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zumieniem i zgodą uczestników; byłoby zań 
nie w porę szukać z g o d y  i porozumienia Bię 
w tym względzie za pośrednictwem chorego 
cesarza Wilhelma.

K rafeów  6  sierpnia.
Dziś albo jutro Cesarz Jmć Austryacki 

odwiedzić ma cesarza Wilhelma w Tepli­
cach; uczyni to również arcyks. Rudolf. 
Odwiedziny te uważane być muszą za pro­
sty akt grzeczności, zarówno ze względu 
na stan zdrowia cesarza Niemieckiego, jak 
iż tenże przebywa w kraju Cesarstwa Au­
striackiego. Na pierwszą wieść o tój po­
dróży rozeszła się pogłoska, że również 
Cesarz Rosyjski podąży do Teplic i że 
nastąpi tam nowy zjazd trzech Cesarzów. 
Do tój chwili jednak nic pewnego niewia­
domo o podobnój podróży Cara, lecz ow­
szem zapowiadają wyjazd jego do Liwa- 
dii. Zjazd też trzech Cesarzów z naznaczo­
ną mu cechą polityczną byłby w tój chwili 
niemożliwym, a nawet odwiedzinom cesarza 
Franciszka Józefa w Teplicach nie należy 
przyznawać znaczenia politycznego, już przez 
sam wzgląd na stan cierpiący cesarza Nie­
mieckiego i na zastępstwo ustanowione w 0- 
sobie księcia Fryderyka Wilhelma. Bo jak­
kolwiek zastępstwo to nie jest jeszcze for­
malną rejencyą, wszelako każda sprawa 
publiczna musi bezpośrednio zarówno o kan­
clerza, jak i*o królewicza ocierać się. Kan­
clerz zaś bawi w Kissingen, królewicz 
w Homburgu a Cesarz Niemiecki nie ma 
przy sobie kancelaryi dyplomatycznej, i lu­
bo świadom jest wszystkiego, co się dzie­
je, jednak za radą lekarzy usunął s i ę o d  
akcyi rządowój. Usunięcie się cesarza W il­
helma może nawet wpłynęło na rychłe przyj­
ście do skutku traktatu berlińskiego, po­
zbawiając Cara Aleksandra tego poparcia, 
na jakie miał był prawo liczyć.

Mało też dotychczas zwrócono uwagi na 
okoliczność, że choroba cesarza Wilhelma 
i ustanowienie zastępstwa nie pozostały 
bez wpływu na układy berlińskie o pokój. 
Aby rzecz tę należycie ocenić, trzebaby 
przypomnieć odwiedziny cara Aleksandra 
w Niemczech i zachowanie się względem 
niego jego wuja. Czyż więc podobna, aby 
w obecnój chwili mógł przyjść do skutku 
zjazd trzech cesarzów w Teplicach, gdy ce­
sarz Wilhelm jest chory, a wojska austrya- 
ckie wkroczyły do Bośni i Hercegowiny, 
zarówno, aby zapobiedz nowym powstaniom, 
jak niemniój, aby wpływom rosyjskim prze­
ciąć dalszą drogę ku zachodowi ? Nie wcho 
dząc w to, czy kraje wojskiem austryackiem 
zająć się majace pozostaną przy Austryi, 
lub zwrócone będą kiedyś Turcyi pod tą 
albo owąll formą, okupacya ta nie może 
być mile widzianą w Rosy i, z czem też nie 
tai się tameczna publicystyka. Musiała Ro- 
sya zezwolić na okupacyę tak dobrze Cy­
pru, jak Bośni i Hercegowiny, gdyż prze­
szkodzić jój nie mogła; ale przyjazd Cara 
do Teplic za pobytu tam cesarza Franci­
szka Józefa byłby niejako sankeyonowa- 
niem okupacyi. Rozbiór częściowy Turcyi 
jest faktem, ale nie odbył on się za poro
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( | | )  Wiadomości urzędowe z Bośni i H^reego 
winy, niestety nie są bardzo pocieszające. Okupacya 
dwńch tych krajów tureckich. która przed dwoma 
laty a nawet przed rokiem słusznie przedstawiała 
się jako „spacer wojskowy," dziś krwawe za sobą 
pociąga starcia. Jeszcze chorągiew austrya^ka nie 
powiewa w Mostarze i Serajowi e, a już popłynęła 
obficie krew żołnierzy. Potyczki te wobec imponu 
iącej siły, jaką rozporządzają jenerałowie Filipo 
wicz i Jowanowicz, nie mogą mieć znaczenia woj-ko 
wego, ftle pominąwszy nawet stratę ludzi tak bo 
esną, sam fakt, że do boju przyjść musiało, utru­

dnia dzieło nolitycznej pacyfikaćyi w Bośni 1 Her­
cegowinie. Jeszcze nio wiadomo, z jakiem! żywio- 
ami armia austryacka ma do walczenia, czy z pro- 

stemi bandami rozbójniczemi, czy z fanatycznym 
i organizowanym motłochem muzułmanskiem  ̂ lub 
też z powstaniem Bośniaków, potajemnie popiera­
nych, bądź prżcz Turcyę, bądź przez Rosyę, Ser­
bię i Czarnogórę. Od cechy i rozmiarów tego po­
wstania zawisło polityczne jogo znaczenie na przy­
szłość. W każdym razie wypadki codzienne dowo­
dzą, że pokój berlińiki nie rozwiązał sprawy Wscho­
dniej. Pokój nie ma żadnej żywotności, ponieważ 
nie wyprzedziła go wojna, którą ze stanowiska dzie­
jowego uważać należy za nieuniknioną, t. j. wojna 
austrvacko - rosyjska. Niechaj Bię rządy rosyjski 1 
włoski stokroć wypierają agitecyj ulicznych 1 na­
paści dzienników rosyjskich i włoskich przeciw Au­
stryi , mimo to pozostan:e faktem, że Austrya co 
rrok w ciężkiej swej misyi na Wschodzie spotka 
się z nieprzyjazną ręką wyżej wspomnionych dwóch 
mocarstw. Na złamanie oporu ludności miejscowej 
wystarczą’bagnety austryackie, ale na sparaliżowanie 
machinacyj rosyjsko-włoskich, potrzeba dodatniego, 
antipanslawistycznego programu, dojrzale obmyśla­
nego. Czy program taki istnieje? Miejmy nadzieję
że tak jest. .

Namiestnik galicyjski hr. Potocki, który dziś 
wieczór jest na obiedzie dworskim w Schonbrnnn, 
miał zrana dłusrą audyencyę u N. Pana. Hr. Po­
tocki zabawi w Wiedniu tylko parę dni, albowiem 
zamierza parę tygodni wypocząć w górach, albo 
w Austryi, albo w Styryi.

Jednocześnie mogę was zapewnić, żo odtąd u ,ta­
nie pobłażliwość gabinetu wiedeńskiego dla Porty 
wir warden mit der Tilrkei ein emstes Wort re- 
den.... Że wiadomość, którą telegrafowano w .sobo­
tę z Memorial diplomatique o gotowem już przy­
mierzu auitro-tureckiem na wzór przymierza an­
gin-tureckiego jest bajką, zaledwie dodać potrzebu­
ję, zwłaszcza gdy już w Nrzc 167 Czasu powie­
dzieliście w korespondencyi wiedeńskiej, iż gabmet 
tutejszy przeciwstawia stanowczą niechęć gorącemu 
pragnieniu Porty co do sprzymierzenia się z Au- 
stryą. Aby jednak uchylić wszelkie pod tym wzglę­
dom wątpliwości, dodaję, że do zaprzeczenia donie­
sieniu Memorial diplomatique je’tcm upoważniony. 
Zdaje się nswet, że właśnie niepowodzenie Porty 
pod względem ofiarowanego przymierza nakłoniło 
ją do przyjęcia postawy więcej niż dwuznacznej.

Warszawa 31 lipca.
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List ten wysyłam pod wrażeniem nie już 
przykrych, ale poprestu smutnych wiadomości z po­
la okupaeyi, które zamieniło się na pole walki. 
Wojska okupacyjne miały jnż kilka utarczek, szcze­
góły wiarogodne znajdziecie w Wiener Abendpost 
która powinna was dojść jednocześnie z listens ni­
niejszym. Od siebie zwrócę tylko nwagę, że podczas 
gdy w Hercegowinie zwycięska utarczka była sto­
czona przez wojska austro-wegierskie z p o w s t a ń  
cam i w otwartem polu, w Bośni poniosły wojska 
nasze straszną porażkę od ludności na, P ° z " r  
s p o k o j n e j .  OJ osoby, mającej te wiadomości 
z pierwszego źródła, słyszę, że oddział woj-ika na­
szego został w Magłaju „więcej niż zdziesiątkowa­
ny i prawda, skoro z innej strony dowiaduję się 
że zaczepiony tam szwadron huzarów strRCił 70 
ludzi. Zdrada ludności, która przed zaczepką przy- 
ięła była wojska nasze z zapewnieniem najzupeł­
niejszej uległości, je3t tu oczywista. To też energia 
w wystąpieniu głównodowodzącego generała Filipo­
wicza będzie tern większa. Właściwe instrukeye już 
ztąd odeszły.

Powątpiewano tu, by zajęcie Bośni i Hercegowi­
ny przez wojska austro-węgierskie nastąpiło przed 
ostateczną wymianą ratyfikacyj traktatu berlińskie­
go. a przynajmniej przed zatwierdzeniem go przez 
rząd rosyjski. Wielu nawet nieufnych, by Austrya 
zdobyła się na krok energezny, mniemało, że dla 
rozmaitych powodów i p0d rozmaitemi pozorami, 
rzecz się odwlecze. Zastanawiają się tu n®d zbada­
niem przyczyn, które oględnego, ostrożnego br. An- 
drassego do pośpiechu skłoniły. Wiadomość też o 
o wejściu wojsk austryackich do Bośni, obudziła 
tu szereg wniosków a nawet obaw co do najbliż­
szej przyszłości, ze względu na na«ze położenie, 
gdy dotąd przebieg wojny wschodniej nie dotknął 
nas bezpośrednio. Głosy publicystów rosyjskich Oo- 
łosu, Moskiewskich Wiedomosii, nawet umiarko­
wanego i prawie nod wpływem ff<*r rządowych zo­
stającego Jowmal de St. Petersbourg, coraz na­
miętniej rozbudzające opinię publiczną w Rosyi 
przeciw Austryi, zapowiadać się 7,dają starcir; 
iako nieuniknione następstwo kierunku polityki, 
która na poprzek staje dążeniu Rosyi. Czy to go­
rączkowe nsposobienie Rosyi jest rzeczywistem lub 
sztucznie wywołanem, nie możemy tu osądzić wi­
dzieliśmy bowiem nieraz, że publicystyka rosyjska 
jest w danych razach bardzo karną i trzyma się 
wskazówek od rządu odbieranych; ale w każdym 
razie ten nastrój wojowniczy i butny Rosyi, jest u 
nas chłodno rozbierany. W ogóle nie wierzymy 
aby Rosya odważyła się na nowe zapasy, _ niezała- 
twiwszy ostatecznie rachunku z Turcyą, i gdy je­
dnocześnie na drugim krańcu państwa organizuje 
się wyprawa na Afganistan, jakby dla drażnienia 
Anglii. Wprawdzie niebrak i tu oznak, że rząd ma 
na oku ewentualność wystąpienia niezwłocznie do 
akcyi; świeżo nadeszły bowiem do dyrekcyj kolei 
żelaznych wezwania, aby Bię przygotowano na prze­
wóz wojsk, a intendentura poszukuie i wynajmuje 
największe, jakie znaleść można w Warszawie skła­
dy na żywność. Jednakowoż dotychczas publiczność 
nasza nie sądzi, by przyszło niezwłocznie do zerwa­
nia stosunków między dworami petersburskim 1 
wiedeńskim. Kraj nasz znużony wypadkami, niewi- 
dząc z żadnej strony uznania i przychylności, nie­
ma odwagi i ochoty mierzyć okiem całej doniosło­
ści skutków takiej wojny. Polska nie może niemieć 
żalu do Europy, która pieczą swoją osłania ra­
czej dzikie, na pół barbarzyńskie plemiona bsłkań- 
skie, gdy nas starych szermierzy i weteranów wol­
ności i cywilizacyi zapomina.!

Wobec powołanych do głosu w sprawach świata 
narodów słowiańskich, podniesionych dwóch sztan­
darów, północnej i południowej Słowiańszczyzny, 
z dwiema tak odmiennemi miarami, stanowisko na­
sze nie może, nie powinno być lekceważone, na 
którąkolwiek bądź stronę przechylimy się z całą 
wagą 24 milionowej ludności, z wągą naszych tra- 
dycyj historycznych, inteligencyi i «iły organizacyj­
nej. W walce o kierownictwo sprawami południo­
wo słowiańskiemi, Austrya przedstawiałaby wpraw­
dzie dla tego, że jest katolicką, pewne gwaraneye, 
Odzywają się już do nas Rosyanie, jakby w prze

widywaniu możliwych wypadków i w celu zaskar­
bienia życzliwości, pochlebiając dumie narodowej 
w ten sposób, że Rosya niby obecnie wykonywa tylko 
zadanie i cel polityki dawnej Polak', że jej orężem 
zdobyty został grób Władysława Warneńczyka i 
należycie uczczonym zostanie. Ale słowa te boleśnie 
nas obraziły, gdy je po rosyjsku słyszeliśmy wyra­
żone przez jednego z wyższych dygnitarzy.

Warszawa obecnie zupełnie jest pustą: wyżsi u- 
rzędnicy, ludzie nauki, obywatele ziemscy, ucznio­
wie zakładów naukowych, rozjechali się na wieś, 
do wód zagranicznych lub krajowych, na letnie 
mieszkania. Pomimo tego teatra rą zawsze prze­
pełnione, tudzież ogrody i miejsca zabaw publi­
cznych, co dla starych warszawiaków przyzwycza­
jonych do tego, że o tej porze roku Warszawa 
bywa obumarłą, staje się niezrozumiałem. Twarzy 
znanej nigdzie nie zobaczysz a wszędzie roi się 
publiczność. W Warszawie urzędownie wyka­
zują 315,000 ludności, na pozór wszakże lu­
dność ta rozłożona na tak wielkim obszarze ziemi, 
zdaie się podwójną, wszędzie bowiem, zwłaszcza 
w dnie świąteczne przepełnienie na głównych uli­
cach. Rzeczywiście powyższi cyfra mieszkańców nie 
mieści w sobie ludzi czasowo tu przebywających, 
chociaż od lat kilkunastu tu mieszkają, a zawsze 
zapisani są jako niemiejscowi.

Z, przedmiotów sprawę ogóluą krajową zajmują­
cych wymienić należy obecnie organizujące się To­
warzystwo ubezpieczenia od gradu, na wzajemności 
oparte. Myśl ta powszednie znajduje uznanie a po­
chwycona przrz ludzi specyalnie z rzeczą obznajo- 
mionych i ujęta z samego początku w karby do 
brej organizacyi, zdaje się zapowiadać powodzenie 
Dotychczas rząd rosyjski, jak gdyby systematycznie 
nie dopuszczał żzdnej instytucyi opierającej się 
na zespoleniu sił krajowych; kilkakrotnie podawane 
w celu organizacyi podobnych towarzystw projekta 
natrafiały na niczem nieusprawiedliwiony opór wła­
dzy i potwierdzenia nieuzyskały. Zapatrywanie się 
rządu uległo zmianie, i zdaje się, że jeżeli będą 
zachowane warunki żywotności instytucyi, potwier­
dzenie udzielotem zostanie. Klęski tegoroczne 
gradowe, które dotknęły niektórych okolic, obu­
dziły energię rolników. Ubezpieczanie się zaś 
w towarzystwach prywatnych rosyjskich, któ­
re wyłącznie miały prawo operowania tu w kra­
ju, wykazały Bzkody liczebne, jakie kraj nasz 
ponosi, fundusze bowiem zebrane w Królestwie 
Polskiem użyte zostały głównie w roku ubiegłym 
na wynagrodzenie szkód poniesionych w głębi Ro­
syi. Zwracając uwagę na to, że naturalnie kontrola 
tych szkód nie jest tam tak dosfępną jak w na­
szym kraju, na niewłaściwe połączenie tak różno­
rodnych elementów, jakie stosunki rolnicze w Rosyi 
i nasz o przedstawiają, wielkich obszarów jednym 
gatunkiem zboża obsianych a małych kraju naszego, 
dochodzimy do wniosku, że następstwem natural- 
nem ubezpieczania się w towarzystwach rosyjskich 
byłby zawsze deficyt ze szkodą naszych rolników; 
dla tego też ubezpieczenie gradowe z małemi wy­
jątkami prawie zupełnie zaniedbanem zostało w roku 
bieżącym.  _________________ _
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częściowo porwać tym ruchem, albowiem ze stoją­
cych tam sześciu batalionów, przeszło trzy do po­
wstańców, podczas gdy drugie trzy wraz z komen­
dantami oświadczyły się przeciw powstaniu. Zdaje 
się jednak, iż nie musiały być dość nice do przy- 
wróienia porządku, skoro opuściły Mcetar i poszły 
ku Metkowirz, aby się przyłączyć do nadib'dzą- 
Cfgo wojska austryackiego, lub gdyby się im to 
nie powiodło, przejść na terytoryum austryackif. 
Wypadki te paz< stają niewątpliwie w związku z wy­
padkami w Serajewie, oraz z tem, co się jeszcze 
na innych punktach wydarzyć może, źródło ich bo­
wiem jest wszędzie to samo, a prawdopodobnie 
wszędzie rosyjskie. Anarchia doszła już do szczytu, 
skoro konsulowie zagraniczni musieli upraszać o jak 
największe przyspieszenie okupacyi.

O wypadkach na dolinie Bosny nie ma dziś bliż­
szych szczegółów oprócz tych, jakie nam wczoraj 
w streszczeniu według Wiener Abendpost telegra­
fowano, powtarzamy je jednak w całej osnowie, gdyż 
są ciekawe, a wiarogodne: „Według depeszy tele­
graficznych od komendy 13 korpusu armii, główna 
kolumna pokonawszy wielkie trudności i po napra­
wieniu z wielkim mozcłem szkód zrządzonych w ko- 
munikacyach przez oberwanie się chmury, posunęła 
się naprzód w do’inę Bosny. Ludność zajętych 
miejsc jest w ogóle zupełnie ujętą taktownem i przy- 
jacielskiem zachowaniem się wojska, szczególnie kla­
sa właścicieli, ponieważ ruch wybuchły w Sarejewie 
ma widocznie cechę komunistyczną.

Już d. 1 sierpnia wysłał fm. Filipowicz z obozu 
pod Derwentem kapitana sztabu generalnego Mil- 
linkowicza ze szwadronem 7go pułku huzarów na 
rekonesans w dolinę Bosny, raz, aby mieć pewne 
wiadomości o stanie dróg wskutek burzy zepsutych, 
a po wtóra, aby rozrzucić proklamacye w okolicach, 
przez które wojsko miało przechodzić i ludność 
na przybycie wojska przygotować. Oprócz tego 
wspomniany kapitan miał polecenie, aby w wię­
kszych miastach j&k Drboj, Magłaj i Zepce dowie­
dzieć się, jakie zasoby żywności tam się znaj­
dują.

Kapitan Millinkowicz przybył 1 sierpnia do Do- 
boi, 2 sierpnia do Magłaj.

Wszędzie przyjmowany był na pozór z radością, 
szczególnie w Magłaj oświadczyli kaimakam, mezz- 
lowie i najznakom itsi mieszkańcy, iż bezwarunko­
wo się poddają, za spokój w mieście ręczą i ży­
wność w znacznej ilości dostawić przyobiecali. Po­
nieważ kapitana Millinkowicza doszły z różnych 
stron pogłoski, że w Żepcach organizuje się po­
wstanie mające na celu zamknąć wąwóz dla mar­
szu naszego wojska; chciał przeto, aby sprawdzić 
te pogłoski, posunąć się naprzód ku Żepcom.

Bez przeszkody doszedł prawie do samego tego 
miejsca, lecz u wejścia przywitany został Btrzała- 

z karabinów. Jeden oddział huzarów zsiadłmi

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasowego 
nauczyciela szkoły etatowej imienia Piramowicza we 
Lwowie Emiliana T o p o l n i c k e g o  rzeczywistym 
nauczycielem tejże szkoły; tymczasowego nauczy­
ciela szkoły etatowej w Oknie Kasyana L e s z c z y -  
s z a k a ,  rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły; 
tymczasowego nauczyciela w Hłuboczku Wielkim 
Mikołaja Al iskiewicza,  rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Zarudziu, a nauczyciela w Uwiśle, 
Pawła Ru d a ws k i e g o ,  rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Borkach małych.

W iedeń  5 sierpnia. Nie tylko w Serajewie,
1 lecz także w okolicy Hercegowiny, w Mostarze, wy­
buchło powstanie całą siłą. Już depesze wczoraj­
sze doniosły, że zamordowano tam gubernatora i 
muftego. Szczególnielgroźne są te doniesienia wsku­
tek tego, że załoga turecka w Mostarze dała się

z koni i gotował się do walki na broń palną, atoli 
kapitan spostrzegł zaraz, iż nie może pójść na­
przód, cofnął się więc do Magłaj. Mieszkańcy tego 
miasta przedtem tak przyjacielscy zamknęli tym­
czasem drogę między dwoma grupami domów, 
z których, jak niemniój z obu brzegów rzeki roz­
poczęli silny ogień krzyżowy na nadchodzący szwa­
dron huzarów. Magłaj leży w wąskićj dolince na 
prawym brzegu Bosny, zamieszkują go przeważnie 
Turcy i ma opuszczony zamek panujący nad do­
liną. Strome pochyłości utrudniają bardzo zbocze­
nie w ulicy i zniewalają oddział wojska, iż musi 
iść prosto drogą tuż ponad Bosną. Szwadron hu­
zarów musiał więc przejść w pośpiesznym marszu 
drogę obsadzoną przez uzbrojonych mieszkańców, 
przyczem, o ile dotychczas stwierdzono, poległo 70 
huzarów. Reszta szwadronu z kapitanem Millinko- 
wiezem i rotmistrzem Paczona, z których każdy 
dwa konie utracił, dotarła bez przeszkody do 
przednich straży naszych nad Usorą.

Fm. Filipowicz idzie dziś na Magłaj, aby tam 
złamać opór i obsadzić miasto.

Dywizya 7 i 20 nie natrafiły dotychczas nigdzie 
na opór i maszerują naprzód.

Przednia straż 18 dywizyi spotkała się 4g0Bier- 
pnia pod Cisłuk z 500 powstańcami, którzy zajmu-

C s f ś ć

Szkice i typy prowincyonalne.
Napiekł

l i c t e d i i n  ( 71. l a l i y h o w ) .

(Ci&g dalszy*)- 

I .
P lerw sse opowiadanie ozjnow nlka.

. . . .  O, niel ..  Teraz już nie to, co było za na 
szych czasów. Za naszych czasów — powiem pauu— 
ludzie byli prostoduszniejsi jacyś... no, — i więcej 
się rządzili miłością bliźniego... Służyłem ja, na- 
przykład w Sądzie ziemsliim Zasiedatelem * ) . . .  
Peusyi brałem niewiele, trzysta rubli aaygnacyjnych, 
obarczony byłem rodziną •• • nie ma cj powiedzieć... 
liczną . a jedaak żyłem sobie — wcale megorzej 
od ludzi . Za owych czasów — uważa pan — wie­
dziano, że biednemu czynownikowi także i jeść, i 
pić, i odziać się trzeba, -  no, -  1 miano miło­
sierdzie nad nim, dawano mu posadf, taką żeby 
miał czem przekarmić się 1 przeżyć z rodziną choćby 
nailic7 ineiiza .. A dla czegóż to tak się działo?.. 
Oto di a tegos że prostoduszność była we wszystkiem 
że zwierszchnicT Boga się bali, litościwymi być u

m Wiele — wkio było w życiu mojern wypadków — 
powiem panu memu -  wypadków prawdziwie 
pouczających i ciekawych... Gubernja nasza jak

*) Patrz Czas Nr. 176. . . .
**) Sąd  Zi e ms k i  — władza administracyjna 1 po­

licyjna w powiecie. Z a sied a te l-  Asesor, członek te­
goż sądu.

i&nu wiadomo — daleka. . .  tej waszej.. . (na psa 
urok!..) szlachty u nas, chwała Bogu, nie ma, — 
to też żyliśmy sobie w naszym kącie jak u pana 
Boga za pierem... Pojedzie sobie człowiek bywało 
raz w rok do miasta gubemialnego, pokłoni się 
zwiersznikom, złoży dobroczyńcom swoim jską takg 
daninkę, — i powraca spokoiny, i znać i wiedzieć 
o niczem więcej niecbce!.. Tych szkaradnych wy­
padków nigdy u nas nie bywało, co to pod sąd się 
dostać, albo rewizye jakieś tam znosić, tak jak u 
was teraz praktykuje s ię ... Broń Boże!., u nas 
wszystko szło sobie jak po maśle!..

Aż śmiech mię bierze nieraz, że to wy, panowie 
młodzi, zadzieracie nosy i myślicie sobie pewno: 
teraz lepiej! .. teraz lud mniej cierpi, sprawiedli­

wości więcej, czynownicy uczciwsi, bezinteresowniej- 
si nierównie!.." A ja ot co wam powiem: że to 
wszystko głupstwo jest i basta!.. Nasz czvnownik 
jakim był, takim jest i dzisiaj, tylko chytrzejszy, 
sprytniejszy sie zrobił, — ot i wszystko!.. Powiem 
panu że jak słyszę gadania tych waszych, terazniej- 
szch ’ludzi jak to oni i o ekonomii tem jakiejś i 
o dobru powszeebnem rozpowiadać szumnie zaczną 
to aż we mnie burzy się wszystko, a złość aż pod 
serce podstępuje, aż Rardło mi dławi!.. Tfy .

Braliśmy my, — prawda, że brali po trosze. . .  któż 
przed Bogiem bez grzechu a przed Carem bez wi­
ny?. .  Prawdy do kieszeni me schowasz!.. Ale 
znów, z drugiej strony na rzecz spoglądając, to 
czyż lepiej jeRt pieniędzy nie brać, ale 1 roboty me 
robić żadnej?.. Wziąwszy coś mc coś do łapy, ia- 
koń człowiek ochotniej pracuje, raźniej mu i milej 
idzie robota wszelka!.. A na was jak popatrzę dzi­
siaj, — Boże miły!.. Wszyscy rezonują, dysputują 
krzyczą o tej bezinteresowności swojej, a nic nie 
robią, — tak mi Boże dopomóż, nic nie robią!..

My, czynownicy wszyscy, żyliśmy owemi czasy 
w wielkiej pomiędzy sobą przyjaźni i zgodzie... 
Nie było — powiem panu— tego, żeby tarn zawiść

aka, albo oczernianie wzajemne, — owszem: jeden 
drugiemu pomagał bywało ue niogł i radził według 
sił swoich...  Gra sobie człowiek, naprzykład, w kar­
ty, gra calutką noc na wylot, — no, — zdarzy się 
czasem nieszczęście, że wszystko spu^i co miał,— 
ani kopiejki w kieszeni!.- Co tu robić?.. Podra­
pie się człek w głowę, pomyśli tędy i owędy, — l 
rusza nazajutrz do Sprawnika *) z proźbą po­
korną:

— Tatusiu rodzony!.. Demjanie Wasylowiczu!.. 
Tak i tak się sta ło ... Ratuj, dobroczyńco!..

Wysłucha Demjan Wasylowie*.. .  trowkę sobie 
pośmieie się, podrwi, — zwyczajnie zwierafchnik...

— Ach, wy mówi — tacy owacy!.. Ach wy nic­
ponie, hulaki, szulery! Nawet grosza na czarną go­
dzinę zaoszczędzić nie umiecie!.. Wszystko do wi­
niarni i na karty !.. ,

Pomruczy tak, pogderze... a potem powiada:
_  No _  cóż mam z tobą robić —* muszę do- 

pomódz!.. Jedź ekzekwować podatki w Szarkow-
skiej wołosti **)... . ,

Owóż i jedzie sobie człowiek, niedługo czekając... 
Podatkow tam, prawdę powiedziawszy, niekonie­
cznie wiele uzyska, ale, jak to mówią: „dzieciom 
na mleko zbierze !••“ . . . . .  .

A wcale prostym robiło się to sposobem!.. Zu 
pełnie nie to, żeby tam jakieś znęcanie się, albo 
zmuszanie, gnębienie.. • Jurystę Jezu I.. Tyl- 
ko — uważa pan^—-przyjedzie bywało człowiek 1 na­
tychmiast zwołvwa gromadę...

— Nu, dziatki! — mówi... pieniędzy naszemu 
batiuszce-Carowi potrzeba!.. Nie ma co: zdobywaj - 
cie się, dawajcie podatki!..

To powiedziawszy, idzie człek cichutko do izby, 
siądzie tam sobie i patrzy przez okienko... Stoją,

*) Sprawnik — naczelnik policyi powiatowej, pr« 
zydnjący w Sądzie Ziemskim.

**) Wołosi' — gmina.

stoją „dziatki" i w głowy się drapią... widzi pan, 
namyślają się, co robić... Aż raptem zaczyna się 
ruch między nimi: chodzą,! naradzają się, rękami 
machają... Tak sobie przechadzają się 1 gwarzą ja- 
rieś pół godziny, albo i godzinę... Niechaj tam so­
bie... Bóg z niemi!.. Człek tymczasem siedzi spo­
kojnie w izbie i uśmiecha się do siebie.. albo od 
czasu do czasu wyszle do nich sotskiego (sołtysa). 
„Dosyć tam jnż tych rozmów 1... huknie — Zasieda­
tel gniewa sięl“... Więc zarar, panie mój kochany, 
zaczną się między niemi narady gorętsze niż przed­
tem i losy rzucają: kogo wybrać.... To znaczy, że 
sprawa idzie dobrze, że uradzili iść do Zasiedatela: 
„Czy niemożna czasem, dla miłości bożej, odłożyć 
egzekucyę podatków aż do zbioru chleba ? ....

— E-e-ech, dziatki m o j e ,  jakże to będzue?.... 
Słyszeliście przecie, że batiuszce-Carowi pieniądze 
potrzebne... Cóż ja zrobię z Carem?.... Wybyście 
choć nas, swoich zwierszfhmków, pożałować po­
winni!... , . . . . , , ,

I wszystko to mówi Bię im w łagodnych sło
wach... Wcale nie to, żeby tam z kułakiem do 
nich,’albo za czuprynę: „Ja łapowego nie biorę, 
więc znajcie mię, jaki to ja jestem Zasiedatel!".. 
Nie!... zachowaj Bożel... Słodko do nich , miłości 
wie, łagodnie, żeby ich aż na wylot przejęło, do 
szpiku kości!...

— A czy nie możnaby, WaBze błahorodje, ojcze 
rodzony, choć do zarobków wiosennych poczekać?...

I kłaniają się aż do stóp samych....
— Poczekać?... Toć zapewne, poczekaćby mo­

żna... wszystko to jest w naszem ręku.... Ale za
cóż ja mam przed Zwierzchnością być odpowie­
dzialnym?... Samiż osądźcie!...

Wycofają sie dziatki kochane z izby, idą do g 
mady, co na podwórcu czeka... coś znów poga aj^ 
pomachają rękami i rozchodzą się do dom : "  . 
za jakieś parę godzin patrzysz, Sotski 
ną chustkę podziękowań „za poczekanie ....

wiele tam : po gray wieńce z duszy!... Ale że w gmi­
nie jest dusz trzy lub cztery tysiące, więc i wy­
padnie ci jakich rubli czterysta, albo i więcej.... 
Naturalnie, że człek wraca sebie do domu wesel­
szy i rzeźwiejBzy jakiś..

Był znowu u nas inny jeszcze fortel dla nagłej 
potrzeby, to obysk powalny (badanie gromady o 
konduicie podejrzanych jej członków)... Takie inte- 
sesa chowaliśmy umyślnie na same lato, kiedy naj- 
gorętize roboty w polu... Przyjeżdża Bobie człek 
na śledztwo — i dalejże spędzać do siebie wszystek 
lud z okolicznych wiosek... Msło wołosti (gminy) 
jednej, to dawaj i drugą: kto żyw, niech się stawi 
1 basta!.... A so skich mieliśmy sprytnych, kutych 
na cztery nogi, doświadczonych na wszystkie — po­
wiem panu — tempa.... Sotscy tedy spędzą groma­
dę, jakich dusz trzysta... No i czekają ludziska, 
leżą sobie, wyciągają się na słoneczku.. Leżą tak 
dzień, leżą drogi, trzeci... temu i owemu braknie 
juz chleba w torbie, wziętego z domu... A człowiek 
sobie siedzi w izbie, udaje, że zajęiy niezmiernie... 
Widzą tedy ludziska, że źie, że czas ucieka, ze ży­
to na pniu osypuje się, albo w mendlach gnije, za­
czynają więc podsyłać ostrożnie so tsk iego: „czyby 
niemożna już czasem okazać łaskę, zapytać o co 
potrzeba?".. Wtenczas sobie człek 1 miarkuje: je­
żeli rabiata ma rozum i zwącha pismo nosem, to 
i owszem!... czemużby im ‘ ustępstwa?....
Ale jeśli lud głupi, a l b o  uparty, no , to poczekają 
jeszcze dzionek, albo i drugi >J rz e c il... Rzecz jest 
e ł ó w n a — uważa p an --ab y  mieć charakter, wy­
trwałość nie bać się bezczynności, nudów, memieć 
w strętu do izby chłopskiej i do kwaśnego m leka., 
Jak zmiarkują, że człowiek dzielny, te  nie ustąpi, 
to i poddadzą się .. jeszcze i ja k : w początku mo- 
żeby się przyjęło i po grzywnie od duszy, a teraz, 
najbardziej!... dwa razy tyle!... nie możemy taniej 
w żaden sposób!..,

W ięc kiedy już, panie kochany, w ten sposób
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jąc silną pozycyę powitali ją żywym ogniem. Po 
brótkićj utarczce, w którćj wziął udział 7 batalion 
Btrzelców i batalion 27go pułku piechoty łącznie 
i  bateryą górską, powstańcy opuścili stanowisko i 
cofnęli się ku Mostarowi.

Z 7go batalionu strzelców jest 4 ludzi rannych; 
nieprzyjaciel pozostawił wielu zabitych na miejscu 
boju. W naszych rękach jest 33 jeńców, 1 chorą­
giew, przeszło 100 karabinów, wiele amunicyi i 3 
konie.

Fm. Iwanowicz idzie ku Mostarowi."

K r w fe  \ zagrc&igzas.
Kraków 6 sierpnia.

Dziś rano odbywały się manewry wojskowe pomię­
dzy Łobzowem a Zabierzowem, w przytomności arcy- 
księcia Albrechta.

— Ze sprawozdania dyrekcyi gimnazyum św. An­
ny w Krakowie, wyjmujemy niektóre szczegóły. Gro­
no nauczycielskie składało się w roku ubiegłym z 12 
profesorów, 3 nauczycieli, 14 zastępców nauczycieli 
i 3 aplikantów; oprócz tego było 5 nauczycieli nade- 
tatowych, do przedmiotów nadobowiązkowych. Uczniów 
było z końcem roku 648, z tych 93 nie otrzymało 
promocyi, a 77 ma poprawiać po wakacyach; mie­
ścili się oni w 17 klasach, sama bowiem kl. I roz­
dzieloną była na cztery oddziały, a tylko kl. VI by­
ła nierozdzieloną. Tak biblioteka dla nauczycieli, jak 
biblioteka dla młodzieży, gabinet fizyczny i historyi 
naturalnej, wreszcie biblioteka książek szkolnych dla 
ubogich uczniów wykazują znaczne przybytki. Mini­
sterstwo oświaty, powodowane koniecznością szczę­
dzenia funduszów państwowych, cofnęło dotacye rzą­
dowe wypłacane dotychczas gimnazyum św. Anny, 
w kwocie 500 złr., polecając, ażeby wydatki, których 
biblioteka, gabinet fizyczny i historyi naturalnej wy- 
ma§ają, pokrywano z opłat obowiązkowych, które 
uczniowie przy wpisie składać mają. Wpisy do gi­
mnazyum św. Anny trwać będą od d. 28 do 31 sier­
pnia. Dyrekcya niepominęła w swem sprawozdaniu 
ważnego dla uczniów wykazu książek, które w roku 
szkolnym 1879 będą używane.

— Wczoraj po południu S. J., kandydat nauczy­
cielski, liczący lat 22, odebrał sobie z niewiadomej 
przyczyny życie wystrzałem z jednorurkowej krucicy. 
Strzał wymierzony pod brodę, rozerwał lewą część 
twarzy i kula przeszywszy głowę uderzyła w ścianę, 
na której wiszące zwierciadło rozbiła. Przybył na­
tychmiast na miejsce lekarz policyjny Dr Paleczny, 
lecz wszelka pomoc była już bezskuteczną. Zwłoki 
przeniesiono do kliniki.

— P. Tadeusz S i k o r s k i  z Krakowa i p. Mie­
czysław S c h a f f e r  z Trzciany w Galicyi, ukończy­
wszy w tym roku z postępem celującym wydział ar­
chitektoniczny w Akademii politechnicznej w Mona­
chium, otrzymali stopień architektów.

— Do Rady powiatowej Liskiej wybranym został 
w miejsce zmarłego p. Franciszka Niesiołowskiego, 
z grupy większych posiadłości p. Teofil Ż u r o w s k i ,  
a do Rady powiatowej Staromiejskiej z grupy wię 
kszych posiadłości p. Franciszek Z a g ó r s k i ,  sędzia 
powiatowy w Starej Soli, z grupy gmin wiejskich gr. 
kat. paroch ze Starego Miasta X. Ambroży U n i c k i .

— Obiega pogłoska w Wiedniu że cesarzowa Eu­
genia zamierza przesiedlić się z Anglii do Austryi, a 
mianowicie nabyć znaczniejsze dobra w dolnej Au­
stryi, i tem tłomaczą jej przybycie do Wiednia. Ce­
sarzowa zwiedza pilnie osobliwości stolicy, posiadając 
dar ujmowania sobie publiczności, która się za ka- 
żdem jej ukazaniem tłumnie gromadzi. W poniedzia­
łek zwiedzając groby cesarskie u Kapucynów, żądała 
cesarzowa Eugenia aby jej pokazano trumnę księcia 
Reichstadakiego, a następnie trumnę cesarza Maksy­
miliana, ktlrej widok wycisnął jej rzewne łzy. Łka­
jąc prosiła ona oprowadzającego ją  O. Gwardyana, 
aby jej pozwolił uszczknąć kilka listków z wieńca 
spoczywającego na trumnie, które zachowała na pa­
miątkę. Cesarzowę odwiedził w hotelu hr. Andrassy 
i pułkownik Kodolicz, który przed wojną niemiecką 
był przy ambasadzie austryackiej wojskowym atachi 
w Paryżu. Wieczorem przechadzała Bię Cesarzowa 
pieszo po Praterze. Gdy o godzinie 8ej wracała do 
hotelu, ogromne masy ludu oczekiwały przed bramą, 
tak że ajenci policyjni niemogli utrzymać porządku, 
i Cesarzowa przeciskać się musiała przez wązki szpa­
ler zwartego tłumu. Tłum nie rozchodził się ale się 
zwiększał pod oknami Cesarzowej; wtedy kazała pro­
sić do siebie dyrektora hotelu i rzekła: „Żałuję że 
publiczność wiedeńska daremnie czeka. Powiedz pan 
tym dobrym ludziom, że jestem zmęczoną, i dziś już 
nie wyjdę". Postarano się aby wiadomość ta doszła 
do czekających, poczem się zwolna rozeszli.

— Główna dyrekcya dóbr skarbowych we Wło­
szech wydała wykaz sprzedanych w pierwszych sze­

ściu miesiącach r. 1878 zabranych dóbr kościelnych. 
Główne liczby tego wykazu są następujące:

Sprzedano: ^ " b r  cena szacunkowa eena sprzedaży
w liwraoh *

w styczniu 120 238,179 01 276,588*29
„ lutym 211 393,966*92 530,638*72
„ marcu 214 640,123*86 737,906*06
„ kwietniu 260 461,782*38 552,073 32
„ maju 406 593,092*98 766,626*01
„ czerwcu 454 1,034,109*95 1,243,559*26

Razem 1665 3,361,255*10 4,107,391*65
Od dnia 26 października r. 1867 do końca roku 

1877 sprzedano dóbr, czyli różnych cząstek mienia 
kościelnego 124,551, których cena szacunkowa wy­
nosiła 413,435,167*77 lirów, cena sprzedaży zaś 
530,649,932*25 lirów, do czego dodawszy liczby pół­
rocza ubiegłego, otrzymamy ogółem 126,216 sprze­
danych cząstek mienia kościelnego, które były osza­
cowane na 416,796,422*87 lirów, a sprzedane za 
534,757,323 90 lirów.

— W Londynie umarł żebrak uliczny, który zo­
stawił majątku 65,000 fst. przeznaczając je testamen­
tem na dobroczynne zakłady z pominięciem „czułych 
swych krewnych", którzy się o niego za życia nie 
troszczyli. Prowadził on swój nieopodatkowany prze­
mysł przez przeszło lat 30 na „Cheapside" gdzie 
muzyką na flecie skłaniał przechodzących do litości. 
Któryż z wirtuozów może się poszczycić podobnym 
rezultatem swego talentu?

—  Korespondent z Santander do Times donosi 
25 lipca: Upłynęło lat 5 od chwili zamordowania je­
nerała P r i m a  w ulicach Madrytu, a śledztwo karne 
które wtedy rozpoczęto przeciw osobom podejrzanym 
o współudział, nie jest jeszcze ukończone; zdawało 
się nawet, że proces przeciągnie się tak długo, póki 
oskarżyciel i oskarżony nie ustąpi ze sceny. Tymcza­
sem przed kilku dniami zaszła okoliczność, która od­
chylić może zasłonę z tego tajemniczego wypadku. Po 
krótkiej przemowie naczelnego prokuratora, mieli wła­
śnie być odprowadzeni więźniowie do swych kaźni 
kiedy jeden z nich niejaki Josć Lopez prosił o po­
zwolenie przemówienia i oświadczył, że dawno czeka 
na stósowną chwilę poczynienia w tej sprawie od­
kryć, jeżeli osobiste jego bezpieczeństwo zapewnione 
będzie. Skoro umieszczony będzie w więzieniu, w któ- 
remby pewnym mógł być życia, gotów jest wiarogodne 
dać wyjaśnienia, które oddadzą w ręce sprawiedliwo­
ści właściwego mordercę Prima. Sędzia przerwał to 
zeznanie uwagą, że w tej formie jest ono niedozwo- 
lonem. Rozumie, się że zeznanie to wywarło wielkie 
wrażenie; dzienniki zaczęły je wyzyskiwać tak, że 
sąd nie będzie mógł uniknąć stanowczego śledztwa. 
Jeżeli więzień ma istotnie ważne poczynić wyznania, 
nie trudno mu będzie rozpowszechnić je między pu­
blicznością. W każdym razie przybędzie jedna więcej 
tajemnica do poczetu tych, które w ostatnich czasach 
w Hiszpanii, taką wywierały sensacyę.

Wladomosel policyjne: 8trai policyjna 
przytrzymała: Jana Dziubę, za posiadanie ubrania 
damskiego, które skradł w Węgrzcach; Jędrzeja Gru­
szkę, za sprzeniewierzenie; Bogumiłę Falkowską, za 
spozeniewierzenie w służbie; Antoniego Czubę, za 
kradzież węgla; za pijaństwo dwie osoby.

TKATR URTWI. — We wtorek dnia 6-go 
sierpnia: Po raz drugi: Komedya w 5 aktach z ro­
syjskiego, przełożył Mścisław Karski: Dobro ogó­
łu. — Początek o godz. wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 11 ej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 5go sierpnia: przy wietrze wschodnio - po 
łudniowym czas piękny, ciepło od +  13*0 doszedł 
do 27*3 Celsinsza. Barometr idzie zwolna do góry; 
stan jego dnia 6go sierpnia był 742*35 milim., cie­
płoty 15*8 C., o godz. 6ej rano, wiatr wschodni, 
słaby, niebo bez chmur.

— We środę dnia 7go sierpnia: Św. Kajetana i 
św. Alberta wyznawców.

praw  odnoszących się do Królestwa Polskiego, oraz 
z dokładnym przekładem ich z rosyjskiego na język 
polski, dokonywanym przez p. W. W y z i ń s k i e g o  
urzędnika do szczeg. por. Kom. Rząd. Sprawiedliwo­
ści. Zbiór ten zawiera postanowienia i rozporządze­
nia rządu w guberniach Królestwa Polskiego obowią­
zujące, wydane po zniesieniu w 1871 r. urzędowego 
wydania Dziennika Praw Królestwa Polskiego. Tym 
sposobem Zbiór ten, jakkolwiek prywatny, jest nie­
jako dalszym ciągiem dawnego wydawnictwa urzędo­
wego Dziennika Praw, a jest w skutek tego bardzo 
cennym i ważnym, że ułatwia publiczności potrzebną 
dla każdego praw obowiązujących znajomość, a u- 
rzędnikom dostarcza zbioru tychże praw podręczne­
go użytku. Tom I tego zbioru obejmuje prawa i roz­
porządzenia w r. 1871 wydane, a w 71 tomie Dz. 
Praw niepomieszczone; tom II z r. 1872, a tom III, 
który teraz wyszedł, ustawy z roku 1873. Dodane 
w końcu każdego tomu spisy, jeden zwyczajny we­
dług porządku stronnic, drugi systematycznie wedle 
przedmiotów, ułatwiają znalezienie potrzebnego prze­
pisu.

-  Treść Nru 30 Bluszczu: „Dwaj myśliciele 
francuscy z XVIII wieku" (d. c.) przez S. K .; „Po­
łączeni na zawsze", powieść El. Polko, tłum. przez 
Ewelinę K ł o s k o w s k ą ;  Vaacina Ornano, dramat, 
(d. c.) przez J. K. 8.; „Przegląd teatralny11 przez 
Edwarda L u b o w s k i e g o ;  „Nowiny paryskie" (d. c .); 
„Historya zbrodni" W. Hugo (d. c.) przełożył Edward 
L u b o w s k i .

Policja ogniowa a nas i za granicą.

Wiadomości bibliograficzne.
— Zeszyt XV-ty Przeglądu Lwowskiego zawie­

ra: Realizm w literaturze nowoczesnej, przez J. G .; 
„Czarna suknia", zdarzenie prawdziwe, przerobił 
z francuskiego X. Edward P o d o l s k i ;  Przegląd li­
teratury historycznej; Różności: I. O Lelewelu; II. 
Wyspa Cypr; Lbty z Wiednia, przez X. Z C z e r ­
w i e ń s k i e g o ;  Dwa listy Rzymu z przez K. T . ; Sta­
nisław Tarnowski i Lucy a u Siemieński; Nekrologia; 
Kronika.

— W Warszawie wyszedł niedawno z druku tom 
III Zbioru Praw. Redakcya „Biblioteki umiejętności 
prawnych" powzięła i urzeczywistnia myśl ogłaszania 
w formie osobnego przy „Bibliotece" dodatku Zbiór

(Dalszy ciąg).

W niektórych miastach dobre urządzenie tele­
grafów uczyniło zbytecznemi obserwacye na wie­
żach, w innych zaś liczbę wież obserwacyjnych 
zmniejszyć pozwoliło. W ogólności przy dobrze 
w powyższy sposób urządzonych telegrafach, p ra ­
wie niemożebnem jest, aby pożar w dzień mógł 
dojść do takich rozmiarów, żeby go dostrzegł 
strażnik na wieży, nim najbliżsi sąsiedzi dadzą 
o nim wiadomość telegraficzną. W nocy zato służ­
ba na wieżach jest niekiedy nieodzowną.

Liczba takich aparatów sygnałowych jest bar­
dzo znaczną. W Akwisgranie jest ich 49 w Am­
sterdamie 130, w Berlinie 100, w Dreźnie 28, we 
Frankfurcie 62, w Kolonii 43, w Hamburgu 53, 
w Lipsku 16, w Magdeburgu 60, nie licząc sta- 
cyj zaopatrzonych w aparaty do przesyłania zu­
pełnych depesz.

Druty telegraficzne zakładane są prawie wszę­
dzie pod ziemią, gdyż na podziemnych przerwy 
w komunikacyi zachodzić mogą bardzo rzadko, 
to jest tylko w razie uszkodzenia podczas kopa­
nia w ziemi, czego przy należytym dozorze pra­
wie zawsze uniknąć można.

We wszystkich tych miastach znajdują się sta­
łe strażnice ze służbą pożarną gotową do wyru­
szenia w dzień i w nocy. W Lipsku np. jest ta­
kich strażnic 6, w Amsterdamie 9 i t. d.

Służba pożarna jest wszędzie tak wyćwiczoną, 
że po danym sygnale w dwóch minutach w po­
rze dziennej, w nocy zaś najdalej w ciągu trzech 
minut jest do wyruszenia gotową do ułatwienia 
tej gotowości służą rozmaite przyrządy. Tak np. 
w Magdeburgu wszystkie drzwi wozowni otwie­
rają się za jednem pociśnięciem sprężyny; w Am­
sterdamie zaś jedno takie pociśnięcie podnosi 
w górę wszystkie przegrody między końmi w staj­
ni. Służbę około koni pełnią po większej części 
wysłużeni artylerzyści wyćwiczeni w szybkiem za­
przęganiu i wyprzęganiu koni.

Płace pobierane przez straż ogniową niebardzo 
się różnią.

W Hamburgu naczelnik straży pobiera rocznie 
8,640 marek i mieszkanie, brandmajster 2,880 ma­
rek, prowadzący księgi 4,920, pisarze 3,456, 2 250, 
1,680, zarządca materyałów 3,600, jego asystent 
2,250, przewodniczący ćwiczeniom 2,880, jego 
asystent 1,800, nadstrażak 1,620, maszynista i te­
legrafista 1,620, strażacy 1,350 i 1,125, woźnica 
1,125, strażacy czuwający na wieżach 1,350 ma­
rek rocznie.

W Kolonii strażak ma 69 marek, a z dodat­
kową płacą za warty 75 marek miesięcznie, feld- 
webel 1,800 m. i mieszkanie. W Essen p. Krupp 
płaci strażakom po 2 marki 20 fen. do 3 marek 
dziennie, w Bernie pobierają 800, 900 i 1,000 
marek rocznie# w Brunszwiku brandmajster ma 
100 marek, nadstrażak 80, a strażak 60 marek 
miesięcznie, sną-

Karność i orginizacya jest wszędzie ściśle woj­
skowa. oStew

Naczelnicy są wszędzie ukształceni fachowo, 
przejęci ważnością swego powołania cieszą się zau­
faniem władz miejskich i na miejscu pożaru nie 
są od nikogo zależni.

Koszary i magazyny straży ogniowych są po 
większej części nowo zbudowane i bardzo odpo­
wiednio, oraz wygodnie urządzone. Zawierają one 
strażnice i sypialnie strażaków, mieszkanie na­
czelnika i brandmajstra, bióro telegraficzne, bió- 
ro rekwizytów, kancelaryę, wreszcie wozownie 
stajnie i plac do ćwiczeń.

W niektórych koszarach komisya znalazła na­
wet komfort, jak np. w Amsterdamie, gdzie są 
dla straży łazienki, sala bilardowa, biblioteka itp. 
Wszędzie panuje czystość i porządek, wszędzie 
są dostateczne zapasy rezerwowych materyałów 
i przyrządów. W jednem z miast zwiedzanych 
przez komisyę, gdzie takie koszary nie są jeszcze 
zbudowane, przeznaczono na nie 240,000 marek.

Co do kosztów utrzymania straży te wynoszą: 
w Amsterdamie na 280 000 mieszk. 2*24,888 mk. 
„ Berlinie „ 1000,000 „ 1.200,000 „
„ Bremie „ 110,000 „ 145,000 „
„ Dreźnie „ 196,378 „ 102,599 „
„ Frankfurcie n. M. 110,000 „ 136,000 ,,
„ Hamburgu „ 339,000 „ 460,000 „
„ Hanowerze „ 108,000 „ 72,700 „
„ Kolonii „ 135,484 „ 90 377 „
„ Lipsku „ 126,000 „ 113,050 „
„ Magdeburgu „ 85,000 „ 66,000 „

Przeciętnie zatem w tych dziesięciu miastach 
koszt utrzymania straży ogniowej wynosi na 1 
mieszkańca 1 markę 5 fen. rocznie. Największym 
jest stosunkowo w Hamburgu (1 mk. 36 fen.) naj­
mniejszym w Dreźnie (52'/j f ), w Dreźnie jednak 
obok straży stałej złożonej z 64, istnieje straż 
ochotnicza złożona z 231 ludzi. Potrąciwszy z po­
wyższych 10 miast Amsterdam, Berlin, Bremę, 
Frankfurt i Hamburg, w których nieistnieją stra­
że ochotnicze, koszt przeciętny utrzymania stra­
ży ogniowej stałej w tych miastach, w których 
straże ochotnicze istnieją wynosi na 1 mieszkań­
ca 59 V4 fen. roczuie.

Żałować należy, że komisya delegowana z Mni- 
chowa nie zajrzała do Wiednia, mielibyśmy bo­
wiem może wyjaśnienie przyczyny dla czego straż 
pożarna wiedeńska w czasie pożaru na Leopold 
stadzie d. 4 marca r. b. tak okazała się bezsilną, 
że podczas tego pożaru wszyscy mieszkańcy ca­
łego domu narażeni byli na niebezpieczeństwo, 
pod wpływem którego niektórzy z nich doszli do 
takiego obłędu, iż sądzili, że skacząc z okien 
trzeciego piętra zdołają ocalić życie, inni zaś tę 
pogorzelę przypłacili śmiercią lub najcięższemi ra­
nami. Wiedeń przy milionowej blisko ludności 
wydaje na straż pożarną tylko 170,000 złr. ro­
cznie, co czyni średnio zaledwie 17—18 centów, 
czyli 34—36 fenigów na mieszkańca, stolica mo­
narchii austro-węgierskiej zajmowałaby zatem o- 
statnie miejsce w powyższym porównawczym wy­
kazie, a z tego już można się domyśleć, że straż 
pożarna wiedeńska nie może być wystarczającą 
ani pod względem liczby ludzi, ani pod względom 
ilości posiadanych rekwizytów ratunkowych, jak­
kolwiek pod względem organizacyi samej służby 
pożarnej i wyćwiczenia należących do niej ludzi 
stoi niezawodnie na wysokim stopniu udosko­
nalenia.

Biąd zasadniczy straży wiedeńskiej, spowodo­
wany, jak się łatwo domyśleć, źle zrozumianą 
oszczędnością gminy, leży w naczelnem jej kiero­
wnictwie, rozdzielonem pomiędzy różnych urzę­
dników powołanych głównie do innych Czynności. 
Nie chcąc utrzymywać specyalnego naczelnika 
straży, gmina miasta Wiednia powierzyła nad- 
komendę dyrektorowi budownictwa miejskiego, 
komendę i administracyę jednemu z inżynierów 
miejskich, specyalne zaś kierownictwo na miejscu 
pożaru innym inżynierom miejskim, pełniącym 
służbę po kolei. Takiego urządzenia komisya de­
legowana z Monachium nie znalazła nigdzie i z pe­
wnością nie byłaby pochwaliła. Kierownictwo stra­
ży pożarnej, jeżeli ma być energiczne, sprężyste 
i skuteczne, nie może być czynnością poboczną 
urzędnika mającego inny zakres służby, z natury 
swojej dla niego ważniejszy. Owszem, w wielu 
miastach doświadczenie wskazało, że naczelnicy 
straży pożarnej mogą pełnić inne funkeye, jak 
zarząd czyszczenia miasta i t. p., te jednak fun­
keye muszą być dla nich pobocznemi, a głównem 
ich zadaniem, któremu przedewszystkiem poświę­
cać się powinni, jest właściwa służba pożarna. 
Z drugiej strony, jeżeli w jakim zakresie służby 
miejskiej należy unikać licznych instancyj, opó­
źniających bieg działania, to z pewnością w słu­
żbie pożarnej i jeżeli w jakiej służbie funkeye 
zwierzchnicze muszą być pełnione stale przez je­

dną osobę, a nie przez zmieniających się kolejno 
urzędników, to w tej właśnie; pod względem więc 
urządzenia kierownictwa straż pożarna wiedeńska 
nie może wytrzymać krytyki.

Korpus straży pożarnej w Wiedniu składa się 
ze 145 ludzi, a mianowicie:

3 instruktorów z płacą 1170,1040, i 925 złr. 
] rekwizytora „ 700 złr.
1 telegrafisty „ 850 „
1 nauczyciela gimnastyki;
1 starszego trębacza;

11 sierżantów po 671 złr. 60 c.;
10 nadpompierów z płacą po 587 złr. 65 ̂ c.
63 pompierów I klasy z płacą po 503 złr. 70 c.
54 pompierów II „ „ „ 419 „ 75 c.
Do pomocy tak zorganizowanej straży przy 

gaszeniu większych pożarów zarząd czyszczenia 
miasta dodaje 60 ludzi, których utrzymanie do 
wydatków ponoszonych na straż pożarną się nie 
liczy. I tutaj zatem, chociaż nie w zupełności, 
przeprowadzony jest bystem, polegający na tern, 
aby cała służba czyszczenia miasta była służbie 
pożarniczej pomocna, co się daleko skuteczniej 
osiągnąć daje wówczas, gdy obie te gałęzie słu­
żby pod jednem pozostają kierownictwem.

Oprócz strażnicy centralnej znajduje się 10 
strażnic filialnych, których jedna drugorzędna 
nie ma wcale sikawki wozowej tylko dwie ręczne. 
W strażnicy centralnej służba dzieli się na 4 od­
działy: 1) służba właściwa, 2) pogotowie, 3) re­
zerwa, 4) służba domowa (ekspedycya), piąty zaś 
oddział kolejno wolnym jest od służy, albo pełni 
służbę zewnętrzną. Tym sposobem w strażnicy 
głównej znajduje się zawsze 2 instruktorów, 5 
sierżantów I klasy, 5 sierżantów II klasy, 60 
pompierów i 20 ludzi dodanych przez zarząd 
czyszczenia miasta. Czwarta część tego kompletu 
czyli 23 ludzi spieszy na miejsce sygnalizowanego 
pożaru. W każdej ze strażnic filialnych znajduje 
się 1 podoficer i 5 pompierów, oraz 4 ludzi do­
danych przez zarząd czyszczenia miasta. Oprócz 
tego w strażnicy centralnej znajduje się 2 dozor­
ców wodociągów, 2 murarzy, 2 cieśli i 2 komi­
niarzy. Strażnica centralna ma 6 par koni do po­
gotowia i 6 par w rezerwie, w filialnych jest po 
2 pary pogotowia i po 2 pary rezerwy. Na wie­
ży św Szczepana odbywa się ciągła straż obser­
wacyjna. Wieża ta  jest połączona drutem tele­
graficznym ze strażnicą centralną, ta zaś ze stra­
żnicami filianemi. Co do rekwizytów Wiedeń nie 
ma wcale sikawki parowej, tylko 33 sikawki wo­
zowe, z których 11 znajduje się w głównej stra­
żnicy, we filijnych zaś po 2 lub 3 Bikawek ręcz­
nych jest 27, wozów z beczkami 62.

Przy ogromnej przestrzeni Wiednia i przy 
braku środków szybkiego zawiadomienia o po­
żarze, o którym donosić trzeba aż do najbliższej 
strażnicy, częstokroć dosyć odległej, straż po­
żarna tak uorganizowana nie może być dosta­
teczną i katastrofie z d. 4 marca r. b. dziwić się 
trudno, jeżeli zważymy, że z wieży św. Szczepana 
widać było tylko łunę, na zawiadomienie stra­
żnicy filialnej na Leopoldstadzie dosyć dużo cza­
su stracić musiano, a gdy garstka znajdujących 
się na strażnicy ludzi z dwiema sikawkami wo- 
zowemi, jedną ręczną i 5 wozami z wodą przybyła 
na miejsce, nie mogła zapobiedz nieszczęściu, nie 
mając niezbędnych aparatów potrzebnych do 0- 
ca len ia  mieszkańców wyższych p ią tr  podczas po­
żaru, którym schody były zajęte i trzeba było 
czekać na przybycie oddziału ze strażnicy central­
nej, który choćby najspieszniej dążył zawsze kil­
kanaście minut na przybycie na Leopoldstadt 
stracić musi.

Daleko lepiej stosunkowo w przyrządy ratun­
kowe, zaopatrzone są straże miast, które zwie­
dzała komisya pożarna, na dowód czego dosyć 
wspomnieć, że w Hamburgu jest 5 sikawek pa­
rowych, w Amsterdamie, Antwerpii i Brukseli po 
3, w Bremie i Roterdamie po 2, w Berlinie 1. 
To też nauczona srautnem doświadczeniem d. 4 
marca r. b. Rada miejska wiedeńska porzuciła 
dotychczasowy system żle zrozumianej oszczędno­
ści i zaraz po tym pożarze uchwaliła fundusz po­
trzebny na zakup sikawki parowej, oraz na u- 
rządzenie telegrafu pożarnego o 1200 stacyach 
z dzwonkami do przesyłania zawiadomień o wy­
buchu pożaru, w sposób w innych większych mia­
stach praktykowany.

Dla nas ten przykład powinienby być nauką, 
abyśmy nie czekali aż bolesne klęski zmuszą wię­
ksze miasta nasze do uzupełnienia środków ra­
tunkowych po szkodzie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

interes się załatwił, to indaguje się ich wszystkich 
hurtem, byle prędzej...

—  Jaki to jest człowiek Try fon Sidorow? Nie­
pewny? ladaco? Co?...

— Ladaco, wasze błahorodje! Nie ma co i mó­
wić, że ladaco.

— A jak myślicie: czy to on konia u Moreja 
ukradł? Jak się wam zdaje? On?

— A jużci on — musi być oni A któżby ?.. Od­
powiadają pospiesznie.

— Dobrze 1.. a piśmienni są tu między wami? 
Co ?...

— Nie, ojcze rodzony — n ie!.. jaka tam u nas 
piśmiennóść? My radłem piszemy.

To mówią chłopkowie weselszej natury: miar­
kują, że już snać wkrótce ich puszczą do domu.

— No, idźcie już sobie z Bogiem I A na przy­
szłość bądźcie rozumniejsi.

Pokłonili się niziutko i poszli.
Zapewne — uważa pan — że tam pracy nie 

było wiele: na kilka minut wszystkiego. Ale za 
to — proszę tylko zważyć — ile tam człowiek wy­
cierpiał.... Dwie, albo i trzy doby Biedzieć z zało- 
żonemi rękami w mużyckiej cbafupie, jeść kwaśne 
mleko z chlebem grubym, czarnym I... Nie jedenby, 
panie, plunął i uciekł, wyrzekłszy się wszystkiego. 
No, ale bez cierpliwości nic się nie zdobywa — to 
darmo !...

Wszystkich tych sztuk profesorem i wynalazcą 
najlepszym był u nas —  powiem panu — nasz le­
karz powiatowy... Byłto człowiek — można mu to 
przyznać — nadzwyczajny i do podobnych rzeczy tak 
dowcipny, że już drugiego chyba na świecie niema !.. 
Ministrem mu być!.. To było właściwe dla niego 
miejsce według głowy. Jeden grzech miał tylko ten 
człowiek — do trunku wszelkiego czuł... jakby 
to powiedzieć? — nie słabość, nie popęd, a prę­
dzej jakąś namiętność, czy wściekłość... Jak oba- 
czy bywało karafkę z wódką, tak — powiem pa­
nu — aż zadrży, aż zmieni się wszystek!.. Niema

co mówić — i my wszyscy tegoż samego trzyma­
liśmy się po trosze —  no, ależ z miarą, z roz­
sądkiem: stuknie sobie człek jeden, drugi, cza­
sem i trzeci kieliszek... i siedzi sobie w stanie ta­
kim... przyjemnym, błogim... podcięty — słowem— 
nigdy nadto, broń Boże!.. A on — to — powiem- ci 
panu — żadnej już nie zachowywał miary... upijał 
się — przepraszam że tak powiem — aż do zwie- 
rzęcości, aż do stracenia tego, co się nazywa w pi­
śmie obrazem i podobieństwem bożem... Fe!..

— Mnie, kiedy jeszcze w pieluszkach byłem —  
mawiał on do nas czasami — mamka z łyżeczki poiła 
spirytusem po parę razy na dzień, żebym nie wrze­
szczał... a gdym miał lat pięć, to już i rodzic 
mój — świeć Panie nad jego duszą — sam wła­
snoręcznie, po szklaneczce sporej zaczął mi udzie­
lać codziennie... w naturę więc weszło...

Ten tedy doktor nauczał nas rozmaitych rzeczy, 
bo rozumu nie tracił, choć pijany...

— Oto co ja wam powiem, panowie koledzy — 
nauczał nas czasami — a pamiętajcie o mojem sło­
wie, jak o przykazaniu!.. Żadnego interesu, gdy­
by nawet sam święty Mikołaj pokłócił się z świę­
tym Mitrofanem i do was udał się ze skargą, ni­
gdy nikomu nie róbcie darmo... Wiele, mało — a 
chwyć, ręki sobie nie psuj... To reguła i zasada, 
od której ani na krok!.. Słyszycie?..

I wyprawiałże on czasem figle, wyprawiał, — to 
pociecha wspomnieć, daję panu słowo 1.. Czy uto­
nął kto w rzece, czy upadł z dzwonnicy i kark 
skręcił, czy tak, po prostu, umarł jakoś za prędko, 
wszystko to na jego młyn woda... Teraz o takich 
rzeczach nikt i nie myśli, żeby mogły co przy­
nieść —  a dla niego to były kopalnie...  Cóżby pan 
naprzykład myślał?: utonął ktoś, rozbił g łow ę... 
zkąd tu coś skorzystać?.. A na-iz Iwan Piotrowicz 
wiedział zkąd... Zjeżdża do wsi — i zaczyna to­
pielca rżnąć, ćwiartować... Naturalnie — świadko­
wie tu stoją w komplecie i felczer także, bestya 
taka wyszkolona i na wszystko gotowa, że nieda­
leko mu do samego Iwana Piotrowicza...

— Ano, drisza, chodźno tu bliżej... potrzymaj- 
no nieboszczyka za n-s, a mocno, żeby mi tu zrę­
czniej było głowę rozpłatać...

A Grisza (jeden ze świadków) aż cierpnie, tak 
sie trn; a boi... na pięć sążni zbliżyć doń nie śmie, 
choć go zabij...

- Raczcie mię uwolnić, na miłość boską, Iwa­
nie Piotrowiczu!.. Ani rusz nie mogę!.. Umarłbym, 
gdybym się go dotknął!-

— Co to nie możesz Trzeba!.. trzymaj!.. Wiesz, 
sprawa kazionna, Carska!..

— Na miłość Boga!., kłania się Grisza...
Griwstk.— zamożny gospodarz: więc i uwalniają

go skoro się opłaci...
Nu piste wychodzi drugi: każą mu wnętrzności 

wyciągać z trupiego brzucha... Sam pan osądź: 
komu przyjemnie kiszki trupie, oślizłe trzymać w rę­
ku?.. Więc też i wykupią się każdy od tego... Zda 
je się nic — a patrz: zebrał sobie Iwan Piotro­
wicz dziesiątek rubelków , czasem i więcej, choć 
interes głupi, trzech groszy z pozoru nie wart...

Taki to był człowiek sprytny!..
Jednakowoż — trzeba mu to przyznać — miał 

bojńźń bożą!.. Rozbójnika, takiego co krwią ludzką 
się zbroczył, nigdy bywało nie zakryje...

— Wy, kochani koledzy — mawiał on — ta­
kiego grzechu na swą duszę niebierzcie nigdy, bo 
za takie sprawki i pod sąd czasem dostać się mo­
żna.. Ale ot co: wy zbrodniarza wykryjcie, lecz i o 
sobie niezapominajcie.

—  A jakże lo zrobić można, Iwanie Piotrowicza ? 
pytamy go.

— A ot jak: zabójca, przypuszczam, jeden, ale 
znajomych, krewnych, swatów jego w okolicy znaj­
dzie mnóstwo... Więc dalejże ich plątać wszystkich, 
a zbrodniarza trzeba podsmarować, aby jaknajwię- 
cej ludzi obmawiał: że był o tej, a o tej godzinie 
u Try fosa, że ztamtąd poszedł do Iwana i t. d... a 
godziny wybierać należy takie właśnie, jakich trze­
ba... I plątać ich w ten sposób coraz więcej, co­
raz więcej— Kto ma rozum i zna się na inte­

resach, dużo ludu bożego może takim sposobem 
naplątać... a potem dawajże rozplątywać!.. Natu­
ralnie, że te wszystkie obmowy — głupstwo i skoń­
czą się na niczem, ateście wy swoją rzecz zrobili: 
i biednych, niewinnych chłopków uwolnili od na­
paści i zasiliście kieszeń podziękowaniem serdeczni m, 
no — i wykryli zbrodniarza...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dzwon R udecki.

Lat już dwieście, jak z tej wieży 
Głos twój dźwięczny i poważny 
Gromadził zastęp rycerzy 
Równie świetny, jak odważny,
Co w obronie świętej wiary 
Do walki spiesząo zaciętej,
Tu poświęcał swe sztandary 
I Mszy kornie słuchał świętej.

Nie minęło trzy miesiące.
Na Mszę świętą do kościoła 
Pobożnych chrześcian tysiące 
Głos radosny dzwonu woła;
Znów odzywa się z tej wieży, 
Lud z rycerstwem klęczy razem; 
Przed Matki Boskiej obrazem 
Król Sobieski krzyżem leży ).

A gdy wrócił pokój błogi,
W każde święto i niedzielę 
Możną szlachtę, lud ubogi,
Dzwon gromadził w tym kościele. 
Potem kmiotek odpoczywał,
Zaś karoce i landary,
Jak obyczaj kazał stary,
Szlachcic w swoje progi wzywał.

Historyczne.

Tak minęło sto lat z górą,
Gdy się rozległ głos żałoby,
Głos to dzwonu wieść ponurą 
Niósł żyjącym, wstrząsł nią groby.
Jęki słychać u ołtarza,
Echo w lasach je powtarza,
Głos to dzwonu, ludu łkanie. . . .
To narodu jest konanie.

Odtąd każde pokolenie 
Dzwon zwoływał do ofiary,
Gdy o walki szło wznowienie,
Gdy do boju szły sztandary.
Tyś poległych sławę głosił 
I przejmował trwogą wroga,
Gdyś rodziców żal zanosił 
Z modlitwami przed tron Boga

1 mnie dobrze głos twój znany 
Kiedym z matką jako dziecię 
Tych widział poczet kochany,
Których nie ma już na świecie.
Gdym młodzieńcem szedł na wojnę,
Gdzie się biały orzeł pławił,
Gdzie stanęły hufce zbrojne,
Tyś mi z dala błogosławił.

Wróciwszy później w te strony 
Głos twój żałosny słyszałem,
Gdy zwłoki dziecka i żony,
I ojca w grobie składałem. —
Nim dzwon ten dla mnie zadzwoni, 
Wysłuchaj Boże modlitwy:
Niech jeszcze chwycę do broni,
Niechaj polegnę śród bitwy.

J. A . F.
W sierpniu 1878.
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W iad o m o śc i
* bi6ra Izby handlowo-przemyiłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 6go i 6go sierpnia.

Przy sprzyjającej pogodzie zbiory w polach odby­
wają się z całą usilnością, z tego powodn dowozy na i Odziały wpłacone
•■ ii &  » « .» » ) «
Baran dowieziono zaledwo pareset korcy. — weksle reeskonto,
zboże wypadło bardzo dobrze, ziarno grube i ciężkie, I procenta pobrane
ceny stosownie do obfitego urodzaju obniżają się. I Fundusz dywiden. 

to  • n»r, nr1 złn 39 do!Fundusz rezerwo.Płacono za pszenicę na 237 funtów oa zfF' °  |
45 z łp .; żyto na 227 funtów od złp. 25 do 28 z p.; 
jęczmień na 202 funtów od złp. 20 do 24 z p . , 
owies na 138 funtów od 14 do 17 złp.

Na dzisiejszym targu Kleparskim tak dowóz zbo- Weksle eskontow. 1; 
ża jako też i obrót były niewielkie, a to z wyżej 
Wyszczególnionych powodów. Nowa P®zemC8> zy ° | Dywidenda 
i jęczmień są poszukiwane i mają pierwszeństwo j Koszta admmistr. 
przed przeszłorocznemi i są wyżej płacone. iNa wy-|j Gotówka w k asie
wóz zagranicę nie wiele zakupowano, za to więcej 
na miejscowe potrzeby

Towarzystwo r a j e n e p  kredytu wlrakowie.
Stan z dniem 31 lipca 1878 r.

F n y e h ó d  l
Dyrekcya Filia Lwowska 

złr. ct.
343,641 94 
678,481 93

103,260 — 
55,049 74 
24,27 i 49 
3,479 99

złr. ct. 
59,239 31 

113,520 86 
365,321 37 
20,015 — 
23,372 —

Razem 
złr. ct. 

402,881 25 
792,004 79 
365,321 37 
123,295 — 
78,422 56 
24,272 49 
3.479 99

me mogłyby uledz rewizyi. Rreuz Ztg  utrzymuje, 
bez gruntownej rewizyi tych ustaw nie może 

iyć mowy o pojednaniu. Berliński Tagblatt, organ 
mieszczaństwa, twierdzi, że ustępstwa poczynione 
przez kanclerza sięgają bardzo daleko; mniema je­
dnak, iż  kanclerz będzie nawzajem wymagał, aby 
za wpływem Watykanu centrum parlamentu zbliżyło 

ę do rządu. C) do tego ostatniego, przypomnieć
f  •___  a -  _______v u  B n r n .

1,203.188 09 53 L,489 36 1,789,677 45
U ozcliód  t

złr. ct.
004,931 20 
146,564 91 

20 391 ?5 
15,058 64 
4,6' 2 03 

16,624 81

Sio UU i ńauui \j j uu icco uoiiftimcitu. f  -—— ■ — ~  —-----------   , 7 m ,**. . •
musimy, że gdy dawniej wiązano centrum zespra- Rosyi nastąpi 20 sierpnia. Tegoż dnia armia ru- 
wami Stolicy Apostolskiej, z łona jego powiedziano, muńska będzie postawiona na stopie pokojowej, 
że centrum nie jest zawisłem w sprawach politycz- prócz małej części wojska, która zajmie Dobruczę 
nych od Stolicy papieskiej. Rzeczywiście głosuje w końcu tego miesiąca. . . . .  . •
ono w duchu katolickim, jak i polscy deputowani, W Konstantynopolu sprawiło niemałe wrażenie 
ale nie mięsza kwestyj kościelnych z politycznemi. posłuchanie ambasadora francuskiego p.
W ogóle zapowiadają rychłą dyinisyę ministra wy- u Sułtana. P. Fournier porusz-1 sprawę grecką, 
znań Falka. Nuncyusz Misella m aodwiedzń arcy- Gdy Sułtan zapewniał, że chociaż rząd jego ma 
biskupa Bamberskiego i biskupa Ratysbońskiego. najlepsze intencye co do przeprowadzenia uchwal

złr. ct. złr. ct.
565,308 50 1570,239 80 

146.569 91 
12,941 86 ii3,333 21

595 14 15,653 78
731 70 5,343 78

1,912 16 18,536_97_
581,489 36 1,789.677 451,208,188 09

Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje równie
Płacono za pszenicę nową żółtą za 100 kil. od 9'50 l j ak i filia we Lwowie wkładki na książeczki także 

do 10-20 złr.; czerwoną od 9 75 do 1030 złr.; b ia-L ^ 0S(yb nie będących członkami Towarzystwa i o- 
łą od 9-75 do 10 40 z łr.; żyto nowe za 100 ki- procentowuje takowe po 6°/0 od dnia złożenia pie- 
lognun. od 6 20 do 6*70 złr.; żyto pośled. za 1001 nięaZy; wypłacając bez wypowiedzenie do wysokości 
kilogram, od 5*80 do 6-25 złr.; jęczmień piękny za 11000 zjr- — Eskontuje weksle członków w stosunku
100 kilogram, od 6*25 do 6'48 złr.; na paszę za 
100 kilogram, od 5'75 do 6*20 złr.; owies za 1001 
kilogram. 6-25 do 6-73 złr.; groch za 100 kilogram, 
do 7*50 do 9*50 złr.; fasolę od 9*— do 11*50 złr.;l 
jagły od 11 do 12*— ; rzepak od 13*— do 14f — ***■ I 
proso od 6*— do 6*75; koniczynę białą od 40 do|
60 złr. ____

W i e d e ń  5 sierpnia.
-s- Na dzisiejszy targ na b y d ł o  r o g a t e  spędzo­

no towaru z Galicyi 1381 sztuk, z Węgier 1469 szt.,

'/a%  rocznie. 
H. Wodzicki. A . Milieski. L . Jędrzęjowicz.

PRZE8LĄD POLITYCZNY.
Ik ^ r n s s  U lą r z fa s m .

ooi .  .. 0„ .  _______ , I s* f i 'r y ś  5 sierpnia, Włochy oświadczyły goto-
ntoi^TCkiego U1 6 3  yśztuk, razem’ 3013 sztuk, czyli ojwość ponowienia układów nad nowym traktatem 
75 sztuk wiecei niż przed tygodniem. W tej liczbie I handlowym z Francyą.
było 113 bawołów. — Nadto zapowiedziano 10821 R z y m  5 sierpnia. W skutku rozmowy ks. Bis- 
sztuki bydła kontumacyjnego na środę. Targ dzisiej-1marka z nuncyuszem M a s e l l ą ,  nakazano w Wa- 
8zv bvł znacznie więcej ożywiony niż przed tygo-1 tykanie wypracować instrukcye dla duchowieństwa 
dniem i w ogóle więcej od dawniejszych; jednak co I katolickiego w Prusach. Nie jest rzeczą meprawdo- 
do cen niemal żadna nie zaszła zmiana; towar prze-1 podobną, że kardynał L e d ó c h o w s k i  wrńei do 
dniowyborczy Btosunkowo nawet trudny był do po I swoich dyecazyj w Poznaniu i Gnieźnie. Masella 
zbycia. Do południa sprzedano wszystko. — Płaco-1 oczekiwany jest w Rzymie, aby ustnie zdsC rapie 
no: o p a s y  galicyjskie 54 — 56 złr., węgierskie I Sowi snrawę. Bezzasaduem jest twierdzenie, że
52  65 >/- złr., wyjątkowo 56 złr., niemieckie I msgr. C z a c k i  udaje się do Petersburga. Kokowa-
5 5  5 7  złr., krowy 50 — 53 złr., buhaje 50 — 5 2 |n ia  między Watykanem a Rosyą, prowadzone będi,
złr., bawoły 42 — 47 złr. za 100 kilo m. w. Iw Wiedniu. Układy między Anglią a Watykanem 

W Paryżu dnia Igo b. m. przy słabnącej z po-1 będą na chwilę zawieszone, a to w skutku trudno- 
wodu unałów tendencyi utrzymały się jeszcze ceny o-jści, jakie się okazały pod względem przywrócenia 
atatnie; płacono woły po 75 — 90ctm., skopy po 9 0 1 stosunków i atrybucyj odnośnych reprezentantów, 
ctm. do 1*02 frk. za */« kilo. I ----------------- --- ---------

Na dzień wczorajszy rozpisanych było w Węgrzech 
176 wyborów t. j. prawie 3U wszystkich wyborów 
Pierwsze wiadomości o wyniku walki wyborczej do­
noszą o zwycięstwie stronnictwa liberalnego t. j. rzą 
dowego. W Peszcie wybrany jednomyślnie minister 
Teodor P a u l e r ,  w Ńeutra T o t h ,  w Komornie 
Koloman G h y c z y ,  a w Bega-Szeut-Gyorgy Kiss,  
wszyscy jak się rzekło, są kandydatami stronnictwa 
liberalnego. Wybory trwać będą do 14 b.m. ,  i do­
piero wtedy znanym będzie ostateczny ich rezultat 
Oczywistym jest zam iar, aby naprzód wybierały 

36,564,828 531 okręgi, w których stronnictwo liberalne liczy na 
__L |zw ycięstw o, bo jak rząd zapewnioną będzie już 

6,895,330142 l m;nł większość, wówczas zapał opozycyi znacznie 
I się zmniejszy, a tem samem ułatwionem będzie zwy

o-1 cięztwo na całej linii. .
I Wczoraj podaliśmy wykaz deputowanych polskie i 

2^ | wybranych do parlamentu niemieckiego. W poprze­
dnim parlamencie mieli Polacy 11 posłów swoich 

31 Iz Wielkopolski, teraz zaś tylko 10, natomiast zaś
__ | przybył jeden poseł polski z P ru s , tak iż y
56 posiadaią 14 posłów swoich jak to

Jślejszych wyborach moga jeszcze Po y j  ' J n
P e » i t  3 sierpnia. (T arg  zboiowy). dnego posła. p ^ tru m  /j^ o ło só w  a przybędzie im
Płacono aa pszenicę na 77 kilogram, od 9*25 do cmone i liczą iuż dziśJLIB» glOBÓW P ? 5 ^

9*30 Złr •’ na 80 kilogram, od 9*— do 10*10 złr.; |  jeszcze nad Renem znaczy posiłe p y
*’__ t_=i-----s.nn /in « • _  ! I ściślejszych. _____„„„u:.

Narady ks. Bismsrka z nuncyuszem monachi,

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

Od 21go do 31gc 
lipca 1878 r.

Od Igo stycznia 
do 20 lipca

KrakówLwów

złr.

252,608

5,055,096

35

22

1818
Lwów- Brody 
Podwołoczys.

złr.

77,893

1,479,732

54

31

Razem || 5r3377704|57| 1,557.625;85

Razem

złr.

330,501 89

Od 21go do31go 
lipca 1877 r.

złr.

302,790 93

Od Igo styczniaj 
do 20 lipca ii 5,003,693

Razem || 5,306,484181

429,182126,391

5,260,2631,256,565

1,382,960|75| 6,689,445

żyto na 7 0  72 kilogram, od 5*80 do 6* — złr.; I ściślejszych

K r ”  "  ̂  ^  ^n r  _ „ . „ i a  I się mogą tylko na domysłach. Nuncyusz ma zdać
p, ro< * ' B.ie Pw inieisen na 200 funt. po I osobiście sprawę z tych narad Ojcu § mu. Zdaje się,

20-40 m t  ***!!+!! na 200 funt. po 12*70 mrk.; o-lże z obu stron istnieją dopiero propozycje oparte
wina ™ 13-80 mrk • rzepak na 1001 na zasadach, jakich się każda strona trzymać pra
k T  T h  ^  u f m r k  * olS po 65 50 mrk. -  gnie. Krok pierwszy miał wyjść od kanclerza me

T  mieckiego, a myśl do niego była powziętą zaraz
prytu po 54 80 mrk. - j , M zamachach na życie cesarza Wilhelma, a oso

Prwyjeohali do Krakowa od d. 5 do 6 sierp. bliwie po jego słowach: „Trzeba, aby l u d m e, J  
HOTEL POT s r t  nnd RTALYM ORŁEM. Dr Tom. |  pozbawiony relign . Śmierć sekretarza st

Ulanowa, A.IIlyoala Franchi m o i. nkłady na * j * l  
Bem z Rzeszowa, F. Babitza z Ołomuńca, M. Tum- ale ich nie zerwie, gdyż me z Watykanu wysz a 
wald z Klagenfurtu, J. Hessel z Wieliczki, P. Ma- myśl pojednania. Dla tego też Nordd. a%  Ztg  

-  ’ -  I ubolewa nad zgonem sekretarza stanu. Atoli azien-

mogą opuścić kraj, w takim razie dostaną pienię­
dzy na drogę; Bośniacy będą przyjmowani do słu­
żby cesarskiej, a jeśli chcą emigrować, dostaną 
także zapomogę na drogę. Dziennik ten wspomina 
także, że zaraz po przejściu Sawy przyszło do ma­
łej utarczki z kilkudziesięciu Turkami, przy czem 
trzech żołnierzy austryackich raniono.

Z Bukaresztu donoszą, że odstąpienie Besarabii

MM**!

nała Lsdóchowskiego. Dzienniki berlińskie 
zaś mówią, że powrót wygnanych biskupów jest greckiej. Co do sprawy bośniackiej w sobotę ode­
brany w rachubę. Niewątpliwie, ale jeszcze rzóczyh ł f  ostatnie instrukcye Porty do Karatheodorego 
nie zaszły tak daleko, aby ten powrót zapowiadać. I baszy w Wiedniu Gdyby przyjść mjało do zauar- 

Co do nowego sekretarza stanu Stolicy Apostoł-1 cia konwencyi z Austro-Węgrami, Porta zastrzega 
skiej, kardynał de Luca jest dopiero kandydatem, sobie dalsze dyplomatyczne kroki u mocarstw 
Na tę posadę potrzeba jednak człowieka, któryby Wciąż utrzymuje się pogłoska o ustąpienm Saw- 
ciągle ż ł w sferze politycznej i znał dokładnie feta b a s zy j edn i  mówią, ie  jawny stronnik Rosy.
dzieje ostatnich lat, nie tylko z kościelnej, ale i Mahmud basza Nediw mianowanym będzie w we- 

, • • .p„nv 1 |żyrem ; mm znów twierdzą, że wprawdzie godność
poitycznej sirony. w .  w nar. | te otrzyma jeden z stronników rosyjskich, mniej

Rezolucye przeciw gabinetowi a n g . WX -  ednak znanych z swych przekonań np. Munif effen- 
amencie upadły, ale meustały jeszc e MinisŁrowie I di Ali basza lub Hamdi basza. Poht Corr. zazna-gach zwoływanych przez b b e r a ł ó w .  Ministrowie ai, a u  u a  n a  ^

moea iednak snąć sDokoinie bo takie rezolucyeicza, że coraz bardziej wpiy JJ J  , 
nie podkopią już ich polityki. W Manchester u-1 w Konstantynopolu górę, co tłumaczyć może zacho- 
chwalono nawet petycyę do parlamentu o posta-1 wanie się Porty w sprawie „ _ ao, n_
wienie ministrów w Btan oskarżenia. Meeting! Gubernator Bułgaryi ks. Dandu ow 
w Leicester mniej stanowcze powziął uchwały, wy-1 przyjmował deputacyę Bułgarów z 1- ilipopoia, kio- 
raziwszy tylko swoje niezadowolenie z powodu C y -|ra  uskarżała się, że miasto to nie zostało przyłą- 
iru. Parlament nie zostinie już rozwiązanym, bo|czone do nowego Księstwa Bułgarskiego, usiązę 
uchwałą swoją dał gabinetowi wotum zaufania i za-1 radził aby na teraz Bułgarowie poddali się spo- 
lewne nie zbierze się tej jedeni, lecz jak zwykłejkojnie swemu losiwi, pocieszając się nadzieją, 
w lutym dla uchwalenia budżetu na r. 1880. Iza kilka lat życzenia ich będą spełnione.

Aż nadto wcześnie spełniła się wczorajsza prze-| Dzienniki rosyjskie dziś otrzymane ostrzegają swą 
stroga Wiener Abendpost, że „potrzeba przystępo- publiczność, aby nie wierzyła ogłaszanym przez pra- 
wać z całą przezornością do dzieła, aby przeszbo-|sę austiro-węgierską wiadomościom o pomyśinem i 
dzić niemiłym niespodziankom, a przedewszystkiem | prawie tryumfalnem wkroczeniu wojsu austryackic 
zaDobiedz rozlewowi krwi." Telegram doniósł, żejdo BdSai i Hercegowiny, ponieważ dzieje się wca 
orzyszło już do starcia pod Maglajem i Citlukiem; I inaczef I  armia okupacyjna pomimo szumnych i wie­
sz wadron huzarów kapitana Milinkowicza poniósł Ile obiecujących proklamacyj, od pierwszej cbwm 
znaczną stratę, a chociaż brak jeszcze bliższych I przekroczenia granicy spotyka zbrojny opór, który 
szczegółów, z wczorajszych jednak doniesień naj- wzmagać się będzie w miarę postępu wojsk dalej, 
bardziej uderza owa prawdziwie wschodnia chytrość, aż zamieni się nareszcie w formalną, morderczą 
z iaka z pozorną radością i zapałem witano tych wojnę. Oolos otrzymuje wiadomość z Brodu, te  
samych huzarów austryackich, których w parę go- w czasie przejścia wojsk austryackich przez to 
dzin później przyjęto ogniem krzyżowym. Nie wia- miasto, w dzielnicach muzułmańskich strzelano do 
domo ieszcze, kto głównie był powodem tego star-1 nich z^okien, przyczem poległo lnlkunastu t o e -

, ___a mi aa1

zrobiły niemiłe wrażenie; są "one zapowiedzią niezbroczywszy ją przedtem krwią własną
cznych kłopotów, jakie c z ek a j Austryę przy zaję- Tenże sam korespondent powiada dalej uprzedza- 
ciu Bośni i Hercegowiny. Czy kłopoty te tworzy jąc z góry mogące spotkać Rosyę zarzuty, że „me- 
nieporadność i bezmyślne zachowanie się Porty, czyzaw oduieA ustrya^ a 1 armii 

winn8 są

obstawać za nią powinna? Czy Rosya, która tym 
traktatem tak boleśnie pokrzywdzoną została, je­
szcze sama ma czuwać nad jego nietykalnością i 
domagać się jego całości z bronią w ręku? Zape­
wne że zmuszoną będzie do wydobycia miecza, ale 
zaprawdę nie na to, by bronić trak ta tu  berlińskie­
go lecz aby z kruchej budowy przezeń wzniesionej 
jednego nie pozostało kam ienia... I inne też dzien­
niki w podobnie wojowniczym duchu przy tej spo­
sobności występują.

t t a t a t f l i a  s e p s i s

W i e d e ń  6 sierpnia. Według doniesień dz en- 
ników, Cesarz wraz z następcą tronu przybędą iUir0 
do Cieplic dla odwiedzenia Cesarza niemieckiego.

« $ 'f e d e ń  6 sierp. (pryw .) Dzienniki tutejsze 
rozbierają znaczenie polityczne krwawych _ zajść 
w Bośni. Presse zadaje pytanie, które musi być 
postawione dyplomatycznie, a nranowicie: jaką 
przytem odgrvwa rolę Turcya urzędowa? Miedzy 
poległymi w B^śni znajda c sij porucznik hr. Cno- 
ryń ki. Porażka ministra T i s z y  w wyborach w De­
br, czynie n;e pozostała bez wpływa na wybory 
w stolicy. Presse dowiaduje się z B u k a r e s z t u ,  
że budowa kolei żelaznej z Sistowa do Tirnowa 
jest zamierzoną i że projektowane są budowa gma­
chu rządowego i pałacu książęcego; przedsiębiorcą 
jest Poliakow.

l l u d a - P e s z t  6 sierpnia. Wiadomych jest do­
tąd 80 rezultatów wyborów. Z tych wypada 56 na 
partyę liberalną, 12 na połączoną opozycyę, 7 na 
skrajną lewicę, 3 stoją po za stronnictwami, 2 z par­
ty! narodowej. W Debreczynie wszystkie trzy okrę­
gi wyborcze wybrały deputowanych z skrajnej lewicy
a prezes ministrów T i s z a  pozostał w mniejszo­
ści przeciw Ernestowi S i m o n y  i.

J T Io s ta r  5 sierpnia (godz. 6 wieczór). Wojsko 
austryacko - węgierskie w k r o c z y ł o  tu bez oporu, 
przyjęte uroczyście. Konsulowie Wassich i Strantz 
udali się do Metkowic.

R z y m  5 sierpnia. Kardynał de L u c a  robi 
trudności w przyjęciu urzędu sekretarza stanu, 
gdyż nie podziela całkowicie polityki, jakiej się 
trzymał Franchi. Jeżeli Papież i kolegium kardy­
nałów nie przystąpią do zapatrywań kardynała de 
Luca, wtedy prawdopodobnie nuncyusz w Wiedniu 
msgnr. J a c o b i n i  byłby powołanym do objęcia 
tymczasowo sekretaryatu stanu aż do stanowczej 
decyzyi.

L o n d y n  5go sierpnia. W Izbie niższej na za­
pytanie D e n i s o n a  odpowiedział sekretarz stanu 
B o u r k e :  iż rząd zasięgnął w Petersburgu wiado­
mości o celu wyprawy jenerała K a u f m a n  n a  nad 
południowy Oxus. Wyprawa ta  jest przedmiotem 
baczności rządu.

B u K a r e s t  5 sierpnia. Romanul mniema, iż 
artykuły traktatu berlińskiego tyczące się Besara­
bii i Dibruczy nie wymagają zwołania zgromadze­
nia konstytuanty ani też osobnej ustawy. Co się 
tyczy Izraelitów, będzie może podobnem zadowol 
nić Europę, wszelako wcześniej czy później Rumu­
nia uczuje potrzebę zmiany paktu konstytucyjnego.

do naszvoh interesów byłoby lepszą polityką, niż iak wiadome, me przyszła do skutku, dla tego też
b e z  w a ż n y c h  powodów stawać z niemi w sprzeczności. I Porta porusza wszelkie sprężyny, aby okupacya
Nawet w razie dwuznacznego ich postępowania le- austryacka . beL ^ JJ g0°nd/ r PSze1k uTMam wys ał „„Mm*™* stosunki tak dJucro, dopóki łkała wszędzie krwawy opór. Szeik-ul-Islam wysiał

żyć tem ’ e d z i e  m o ż n a  Im  przeszkodzić, a zapale- chrześciańskich nieprzyjaciół okupacyi, w broń i 
nymTowfnlstonT kterzTdziś już mówią o marszu amunicyę, chociażby kosztem rozbrojenia armn re- 
S rB e le rad  i Cetynie przypomnieć winniśmy, że gularnej, która oporu jawnego stawiać Austryakom= ;  &  s a w
v  BoSni” U derzaj jednak mnai, ie  jo t 1 Bierpma ogniBkiem ma być S - W - J  o nden t*^
biuro Reutera otrzymało depeszę, iż bandy po- niebyłoby — powiada w końcu korespondent^ _
wstańców, złożone z  Turków i Słowian, przygoto- gdyby i ludność prawosławna, która “ enawidzi 
wują opór armii austryackiej, że o dwie mile od Austryaków, bo przeczuwa w nich Prześla^wcó 
Sawy przyszło iuż nawet do potyczki, a powstańcy | swej relign, przyłączyła się do ruchu muzułmanów, 
pobici musieli śie cof oać w góry, gdzie w wąwozach I ale w tem me będzie żadnej winy Bosy', tylko na- 
czyhać bedą na wojsko austryackie. Wiadomość olturalny, własnowolny wynik sympatyi Słowmn pra- 
potyrzne była przedwczesną, ale zasadzka w w v I wosławnych do słowiańskiej, prawosławnej Dosyi . 
wozach właśnie sie sprawdziła. Widać więc, ie  już St. Pet. Wiedomosti otrzymały wiadomość tele- 
oddawna noszono sie z tą  myślą. Powyżej podajemy | graficzną z Konstantynopola, która niezmierne wy- 
S S e j s r ^ r w y p a d k ó w 7 pod Maglajem według wołała oburzenie w całej prasie rosyjskiej przeciw

] & « * • • .  W i e d e ń  6jjsierpnia, godr. 2 » .  80 
po poł. Rente papierowa <-410.— Rente *fobrns
gg._ Rente złote 74*10, — Loty z r. lw te
113 50. — Akcya Banku Narodowego 
Akcye kredytowe 263 60. —  Londyn 115*35 - -  
Srebro 100*60. — Napoleony 9*25—. L oabardy  
76*75. —• Loty a roku 1864 142 25 — Akoyę 
kolei Karola Ludwika 240 75.-— Akoye kolai 
Jwowtko-Czemiowiockiej 135 60. — Akcya kolei 

wąg. półn.-wichodn. 123*—.— Anglo Bank 112*—. 
Ibligacye indemn. galic. 84*— • — Loty prem. 
wegiorikie 85*25. — Akcye kolei Koszycko-B o r . 

U  50 — Akcye kolei półn- zach. austr. 117*50 
• l*/„ Listy za»t. hipoteczne 90 75. Marki bj — —' 
łubie 121*25 —• • ’/ .  Diety *»»t. galu*. MfieAu 
credyt. Ziem. —*— •

Usposobienie giełdy: mdłe.

Wiener Abendnast "  l An8liL Dono8Zfł bowiem, że między Anglią a Tur-
Narodni Nowiny podaią w korespondencyi z Bro-1 cyą odbywają się rokowama w sprawie odstąpienia 

du zarys proeramu jen Fdipowicza, co do admini- na rzecz Anglii nowego terytoryum pod pozorem 
steacy7zafetyT k?aów  Jenerał młał oświadczyć lepszego zabezpieczenia floty angielskiej od burz 
m i u3S I  Li T  « m f k o  zostnnip iak było I morskich w zatoce Besika i konieczności obrony
S S T ł J t o ^ t a d 'b o l o S  delego-1 wejścia do. D a,d,»ell6w. .J « k to ^

chnicka z Kongresówki, Stan. Jasiński z Galicyi, L. 
Herbert z Gorlic, S. Pillegar z Zagajowa, A. Gajew-1 
ski z Piaskowej Skały, B. Kowalski z Warszawy, M. 
Cowiad z Wrocławia.

nik ten twierdzi, że układy ze Stolicą Apostolską 
nie mogą dotknąć ustaw majowych, a N. fr . Presse 
przypomina, że ustawy te  nie są dziełem rządu, 
lecz sejmu pruskiego i parlamentu, bez których

ludu zmienione będą prawa i administracya nauu- ■ _»-fl'TV cq fraktatu berlińskiego ? Gdzież jest

,e*° tr“ t o t a

(za 100 sztnk)
» 1 W
W 100 ft

n 1 n
* t "
* 1 *n r
o  *  n

Kurs pieniędzy i papierów publ
H o n |t f e « a n <  h m p trc R IrJ . 

K r a k ó w , 6 Sierpnia.
Rubel papior. rosyjski .
Rubel srebrny obrączkowy 
Marka niemiecka . . ■ •
Dukat holenderski ważny .
Dukat austryacki „
Napoleondor *
Pónmperyał »
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryaokie  (za 1 złr.) * * *
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zt.).

Listy zastawne i  óbligi:
5* pożyczka krajowa g d ^ s k a  2  oS 
Obligacye indemmzacyjne galic. „ k 
4S lfsty zast. Tow. kredyt ziem. | |
5H listy zast. Tow. kredyt ziem. j j  §
6*/ listy hipoteczne bauku hipot. < j  g
6-/ listy d ł t o e  galic. zakł. włość. I
5% listy zaBt. g. z.kr.z.w K rakow ie.zw rol 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6 -/ Ustezast.g.’z.kr z.wKrako^ezwrot

rrn. lat banknot, za 1 0 U zł. w. a.
6-/ listy z L g l z - k r  z.wKrakowfe zwrot

za 18 lat, banknot, za 1 0 0  zł. w. a.
7 -/ listyzast.g.z kV .wKrako^e zwrot 

za 2 0  lat banknot, za 1 0 0  zł. w. a.

hl l
a
| iM P
iś *

! -  
A Oo «

Prioritety banku gal. d . h. i p.
4y. listy zastawne Król. Pol. s . • , joo r\  
4"/ listy zastawne Król. Pol..ser. II. (za lw r .j(za 100 r.)5^ ligty Zastawne Król. Polskiego inn ,
4^ listy likwidae. Król. Polskiego (

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr* 2^ l

Lwowsko-Czerniow. ?
„ hipot. we Lwowie wpł. 300 zł.
» banku gal. d. h. i przem. w Krak.

200
200

płacą

120 50 
1 70

56 40
5 35
6 35 
9 18 
9 30

100 —  

99 75

89 —
84 25 
79 50
85 70 
91 —

93 —

86 —

89 -

94 50 
50 -"p ,
98 — 8 98 -  
98 - 4  
85 50 S,

239 50 
133 50

80 -

żądają

122 50 
1 85 

57 50 
5 50 
5 50 
9 40 
9 50

102 —  

100 50

86 25

87 50 
93 — 
92 —

95 —

89 —

92 —

97 50 
70 —'

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

100 —g 
88 50 5

243 50 
137|50

100 —

W i e r t n i  5 Sierpnia.
5?< zjedn. dług państw, bank, 

„ „ srebr.
Obligacye ind. niż. Austr 

„ czeskie 
,  węgierski 
„ galioyjsk.

" " bukowiń.
„ siedmiogr.

Lis ty  zastiiwne: 
t y  Banku naród, listy •

galicyjskie . • ■ •

6"„ galic. "zakł. kred. włoto. 
6 ” Zakl.k. z. w Krak. w 1.18

n rt » * "  * M

" » -  - : :  36i

płacą

14 50
20 60

jżądają

16

64 35 
66 30 

104 50 
102 
79 25 
84 
81 25 
76

102 —

64 50 
66 45 

105 -  
103 -  
80 — 
84 75 
82 
76 76

102 50

98 90 
79 50 
85 75 
91
91 25 
95 50 
87 50 
94 —

5 V, —
5j t  węgierskie listy • ■
5„ zakł. kred. austr. . •
5„ zakł. kred. ziem. austr,

spłacał, w 33 latach . „ „q
Domen, państw. 120 złr. : *
Banku gal. hipot. . • |j

P otyczk i loteryjne  .*

Losy pożycz, z roku 1839 .
„ 1854 .

. , o „ I860 .
V, losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . .
Losy pożyczk. z r. 1864 

, prem. pożyczki węg,

107

94

316 -  
108 -  
113 60

99 10

86 50
91 25
92 50 
96 50

77 -  
108

95 
139 75 
91 25

121 75 
142 50 
85 25

320 
108 50 
114

122 25 
143 -  

86 —

Losy Comorente . . •
„ kredytowe . • •
,  żeglugi parowej na

Dunaju..................
.  księcia Salin. . .

„ Paliły . .
» u Chtfy • •
.  hr. St. Genois . •
„ miasta Budy . .
» Windischgraetz . .
„ hr. Waldstein . .
„ Keglevioh . . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i  przem
Banku naród, austryac. . 
"akładu kredytowego 

eglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zachód, c. Elżbiety 
południowej . . .
Galicyjskiej . .» .
Czemiowieckiej 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks) Rudolfa 200 złr. sr 
Alfóld sko-Fiumańsk. 
Koszyeko-Bognmił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . .
wschodnio-węgiersk.

„ Franciszka Józefa 
Banku anglo-austryackiego

Pł?£?. żądają
24 — 25 -

163 — 163 50

94 - 94 bO
38 50 39 -
31 - 31 50
29 - 30 -
36 - 36 50
28 50 29 -
28 25 28 75
23 — 23 75
14 - 14 50
14 50 15 -
28 25 29 50

825 — 8 2 5  ^§65 - 265 25
499 - 500 -
2045 2052

267 - 267 25
171 50 172 «77 50 77 75
§41 50 242 —
135 - 136 —
-- -- --

123 75 l24 «124 25 124 75
|126 - 126 50
t l i  25 4 1 1  S118 - 118 50
JOO — 201 —

118 118 50
437 - 137 50
1113 — 113 50
234 75 235 25

! =  = -----

II Płaci
Banku galioyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
.  krajowego galioyjsk.

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla o- 

brotu płodów. . . 
galic. hipotecznego 

„ dla obrotu Ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszyeko-Bogumiń.
„ państwowej 500 fr.

Emisva z r. 1867 .
n południowej 500 fr.

Bony 1875-1876 6yt 
,  pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 
n r .  100 W. a. 
r r „ w srebr. 5^ 
» połud. półn. niem. 5^

za 100 złr. w. a.
5^ w Brebrze . . 

r &al- Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. za 100 złr. 
Emisya II. . . .

„ Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. za 100 
Emisya z r. 1867 .

„ Siedmiog. 200 złr.w. a. 
» ks.Rudolfa 300złr.w.a.| 

wsrebt.5’/za l00złr.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

żądają
Napoleondory . . 
Suweryny angielsWe 
Imperyaly rosyjskie 
Srebro .

108 50

74 80 
156 50 
149 -  
111 75

103 25 
97

104 50

85 —

99 75
99 —

80 — 
83 25 
68 60

81

91 -

109 25

Srebro (kupony)
Bank. pań. Niemie
Rubel pap.

Waluty:
Cesarskie korony . . .

n dukat na wagę
II5 49 
li 5 49

75 20 
157 50 
150 -  
112  -

103 75
98 — 

105 -

89 50 
86 —

100 25
99 50

80 50 
83 50 
68 90

81 25

91 25

5 51 
5 51

ec. za 100 m.

I iw ń w  5 sierpni*.
Dukat holenderski . .

cesarski • ■ •
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski

papierowy . • .
Marki (IW) • / * . * *  
Listy zast. Tow. kr. gal. 5*

, n r v **
„ Banku kipoteczn. 

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

, „ Lwow.-Czem.
, Banku hipot. gal.

płacą
09 24 09 25
11 53 11 60
09 47 09 50

100 60 100 75

56 90 67 ___

1 2 1 s> 1 22

5 34 5 45
5 39 5 49
9 41 9 56
1 71 1 81
1 21 1 23

56 50 57 50
86 — 87 —

80 25 81 25
91 15 92 —

84 ___ 85 —

241 75 243 50
134 75 137 —

246 — *250 —

W a r m a w a  1 sierp.

Listy zastawne lej seryi 
„ „ 2ej seryi

kupon .
„ nowe . 

kupon .
„ likwidacyjne . .

kupon .
Kolei warszawsko-wiedeń

b y d g o s k .
Rosyj. pożyczka prem. 1864 r.

„ loob r.

rub.j kop.
100 —  

100 —  

013 
98 95 

054 
87 55 
066

żądają

rub.kop

99 25 

87 85

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA
A n lo n i  K ło b u k o tts k i .

Pociągi na kolejach żelaznych
BT • o r t a l a y  p n y t y t t e  I o < jw < *  s n « lą * ó w

■ iT h a la i  « a U * r i> k l* l  • * « " « ■ •  w w M -e  *** 
! > / •  ( r ó i a l r a  o ó

wiM ltas > e i » «  » » » * •« •* « <  •  ** 
i d l s j  s i  h r a h e w i h i s f * .

M c f e o d c ą  % M L nhfcow a s
m  ! ,w sw a tt osobowy: pośpieszny' wwna«%'. 
Kraków odjazd: . . 10.« rano 9.is wiec*. 10.*s wiecj. 
Lwów przyjazd: . . 9 j 7 wlecz. 5.»s rano 11.08 rano.
gia  W i a l l u k !  ■ Kraków odjazd: 1 2 .7  w poł,

Wieliaska przyjazd .  12.*« po poł. 
gsm g u p o l o w i s i  we wtorek, czznuteki soboto z Wietieski 
Wieliczka odjazd: o god*. 1 min. 19 po południu-
Niepołomice przyjazd: ,  2 „  9 po pełudniu.
D o W la d a la i  osobowy: poip esrny: mieszany: osobowyt 
Kraków odjazd*. Sprano; 7^sr. 9.»*r. i6.sew. 3 p
Wiedeń przyj.: 7.is w. 4.s* p. p. 4— r. i 12.so p. 5,io r. 
D o  P n i i  każdym pociągiem idącym do Wiednia, nai- 

lepiśj jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, majacym w O
żwięcimie połączenie z . 
giem jadąc do Berlina, przyj

> g. b m. i, mającym w U 
,mi pmkiomi. Tym pooią 

_  się do Wrooławia o g. 8
po p ^r7po”l-godz'iń7 przestanku dalśj: jadąc zaś z Kra- 
kowa pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4tg 
i zatrzymuje się do 9tej wieczorem, o której dopiero po* 
spieszny do Benina odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. o 
po poł.. trzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, 
bo dopiero rano idzie z Mysłowic pociąg pośp. do Wro­
oławia i Berlina.

, rano o g. 8, idzie do Granicy I, II i III 
icy zaś do Warszawy tylko I i II klasa. Jadąc 

wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po południu, jo­
dzie się do Trzebini (I, 3  i m  kl.), z Tt7T11‘iił1 Tzł̂  A tT  
pośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I i U kl- 
Trzeci pociąg (noony) do Warszawy odchodzi * Rraho 
wa do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

Przychodzą do RraUowa •*
Z e  L w o w a . /osobowy: mieszany:
Lwów odjazd: 4.38 rano 4.39 wiecz. ILm wnocy
Kraków przyjazd: 2.88 pop. 5.oe ran
S  W ie l ic z k i  i Wieliczka o d ja z d :

Kraków  p r z y j a z d :  

do Wieliczki we wtorek, środę i sobotę:

U o  W a r n a
klasa, z Granicy 

leńsk 
się

6 — po poł. 
6 .81 po poł.

U, M lę p o ło m ic . g p 0  południu)
Niepołomice odjazd. 4  m. 4 po południu.
Wieliczka przyjazd: o g. *
r i l  l r l o i *  * o s o b o w y :  pośpieszny: mieszany: osobowy E W i e a a w .  -  g r 10.15 r. 5 wiecz. S.so wiec.

10.52 p. P.k Ż S óL  p S dzd:9-iow. 8.S0W. 10.52 p.p. 9.11 rano.
og- 3 n>- 10 P° P°*10 g- 5 m. 32 wiecz. mieszany. 

9.15 rano osob. 5.32 wiecz. mieszany.K F r w i  
a  W mntm-nrj*

235 50 
235 -
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Najnowsze dzieło p. t . :

A leksander W ie lop o lsk i
tomów dwa to 8vo majorl

(Tom I. str. V I I I  i 447 —  tom I I  
str. X L  V I I  i 463),

na piękDym papierze welinowym, ści­
słym drukiem, z portretem, podobizną 
podpisu i zbiorem dokumentów po 
największej części n’eznanych, mia­

nowicie z epoki 1861— 1863.
Cena dwóch tomów 1 6  z ł r .

Do nabyoia w księgarni D. E. Friefcina
W KRAKOWIE. 

Zgłaszający się wprost do Zarządu 
drukarni „Crasu“ Kraków, ulica Ró- 
żanna L. 413, otrzymają książki od­
wrotną pocztą franco. (1769-4-)

O G Ł O S Z E N I E
L. 40376, (1849-1-8)

dwie mile cd Krakowa przy szosie położona, 
obejmująca sto kilkadziesiąt morgów roli, 
łąk, sadu, pastwisk i lasu zachowinego, i 
budrnkami, inwentarzem — jak leży i stoi, 
j« § t  z a r a z  d a  s p r z e d a n ia .  — 
Wiadomość bliższa w Biurze komisowem u 
pana E . L ip im ra  przy ulicy Floryańsłriej 
pod Nr. 350 w K r a k o w i e .  (1894-1-3)

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
wykonania robót szklarskich i bla­
charskich przy budowie gmachu dla 
pomieszczenia Sejmu i biur Wydziału 
kraj wego we Lwowie, odbędzie Bię 
w dniu 17 sierpnia 1878 r. na pod­
stawie piśmiennych ofert p u b l i ­
c z n a  IIC J  t a c y » ,  na którą Wy­
dział krajowy Królestwa Galicyi i Lo- 
demeryi tudzież W. Księstwa Kra­
kowskiego przedsiębiorców niniej­
sze m zaprasza.

Jako nieprzekraczalny termin do 
wniesienia ofert (deklaracyj) do Wy­
działu krajowego, ustanawia się g o ­
d z i n a  1 2  w  p o ł u d n i c  d n i a  
1 1  sierpnia 1818 r. poczćm 
bezzwłocznie nastąpi otwarcie ofert.

Przedmiotem przedsiębiorstwa s ą :
a) roboty szklarskie obliczone na

13,937 złr. 50 ct. w. a.
b) roboty blacharskie obliczone na

28,144 złr. 24 ct. w. a.
Oferty na każde z tych przedsię­

biorstw mają być wniesione oddzielnie.
W szczególności winien każdy 

eferent na roboty szklarskie przed­
łożyć oraz próby szkła, któregoby 
przy wykonaniu przedsiębiorstwa u- 
ż, ć zamierzał; każdy zaż oferent ra  
roboiy blacharskie, któryby chciał 
proponować system krycia da.hu 
albo założenia rynien, odmienny od 
systemów dotąd praktykowanych, wi­
nien przedłożyć do licytacyi modele 
z blachy dla objaśnienia. Również 
przedłożyć należy do licytacyi wzory 
blach użyć się mających. Na każdej 
blasze ma być podany numer gru­
bości tejże, wielkość arkusza i wa­
ga tegoż.

Wadyum ofertowe wynosić winno 
2 l/2 %  °d sumy kosztorysowej czy­
li 348 złr. 44 ct. dla robót szklar­
skich, zaś 703 złr. 61 ct dla robót 
blacharskich i ma być złożone w ka­
sie Wydziału krajowego w gotówce 
lub w papierach wartościowych spo­
sobnych do lokacyi kapitałów pupi- 
larnych, a obliczonych podług kursu 
podanego w „Gazecie Lwowskiej14 
w przededniu oddania oferty.

Na złożone wadyum wyda kasa 
pokwitowanie i potwierdzi odbiór 
onego na kopercie ofeity.

Plany budowy, ogólne i szczcgó 
łowe warunki przedsiębiorstwa, tu­
dzież kosztorysy sumaryczne (wyka­
zy) robót, które mają być wykonane, 
przejrzeć można w godzinach przed 
południowych w kancelaryi techni 
czno - artystycznego kierownika bu­
dowy przy ulicy Kościuszki pod 1. 5, 
gdzie zamierzający ubiegać się o po­
wyższe przedsiębiorstwa zarazem o- 
trzymać mogą wzory do deklaracyi, 
tudzież odpisy warunków i koszto­
rysów.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, d. 30 lipca 1878 r.

Orott.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
8. A. Krzyftanowsklego w Krakowi*

wyizło i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach:

D u c h  ś w ię te j  J o a n n y  F r a n ­
c is z k i  d e  C ta a n ta l .  Wzór do na­
śladowania dla matek chmściań kich i 
niewiast w świecie żyjących, 31 uwag na 
wszystkie dnie miesiąca, przekład z fran­
cuskiego. Cena 25 cent. (1848-1-5)

Pierwsze piętro
z kilkoma wejściami, stosowne na prywatne 
mieszkanie, pensyą, jakoteż na magazyn z 
wystawą, J e s t  d o  w y n a j ę c i a  od Pt?ź 
dziemika przy ulicy Grodzki e j  pod Nr. 55.

(1892-1-3)

Mąkę kościaną
p a r o w a n i }

w najlepszym gatunku, * zaręczenie® 
3Vi do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasc 
fosforowego, odznaczoną ua wystawie 
Warszawskićj 1874 r. lo m m m
n i u a R i a ,  nabyć można albo u pod- 
oisanych lub w  A g e n c y l  A le  
R o l s l k ó w  6 .  M l k n e k l e g s  

w  K r i k o w l c ,
O czesne zamówienia 

op ran a  a lę .  (1750-6-)
Fabryka parowa mąki koioianśj i npodium

I. M taberj I  FiMel
przy ulicy Mostowój pod Nr. 353/4.

Jan Pnstivba
c. I fabryka powozów w Cieszynie.

w  S z l ą s k u  a u s t r .
poleca swój wielki skład powozów 
różnego gatunku. Filia składu znaj­
duje się w K r a k o w i e  przy ulicy 

Starowiślnej pod L. 77. 
Zwracam uwagę, że ceny powozów 

przy sprzedaży w książce przezemnie 
są ustanowione i mogą być przejrzane 

Zamówienia przyjmuje fabryka i ry­
sunki przesyła darmo. (1609-10 12)

NEWRALQ1E. Wszelkie 
cierpienie 
nerwowe

w jednój chwili tu typują po uiyoiu Pigułek anti- 
newralgijnych Dra Cronitr. Skład w Paryżu w aptece 
p. Leyaaseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptece 
W. Bedyka pod Barankiem na m. Rynka — w Brodach 
n p. M. Kulaka, — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha,— w Warna wie w Składzie materyałów 

scznych p. Spiessa,— w Czerniowcach w aptece 
pi Golicnowa kiego. (1543 65 )

I f

m islm

6 pokoi i kuchnia
s ą  d a  w y n t t j ę c t w  o d  t  p a ż d z l e r  
ntlka pod Ar. 3 ?  prsy  u licy
D ł u g i e j *  — Wiadomość w miejBou
________________ (1872-3-5)_______________

ASTMY,
katsry i duszność ustępują po użyciu 
R u r e k  L e v a u e u r a ,  aptekarza,
Rue de la M o n n a i e ,  23 a Par i s .  

Skład w głównych aptekach.
(1544-79 )

Guaco
Cierpiącym na r a k a ,  p r ó c h n ie n ie  k o ś c i ,  o p n c h n ię c ln  l td .  noleca «ię, zanim

zdec.dnia się do oreran»i lub amont.cri. najusilniej nowo wyszła k-rosrurg Itr . ( • .  v . S c h m itt .
Włsśnie wyszło u J .  n irr tb U ck a  w W ie d n iu ,  I. HerreDgaese 3 i jest do nabycia 

we wszystkich księgarniach p0 so  cent.
I* r łłp » r « te , ihre Eigenschafen, Wirkungen*und Gebranchsanwei- 
sting gegen l i  r e i ,k, bo<e nnd gutartige fS e a c h w ills te ,  f l u t ­
te r -  nnd W a a t ila r in le l i le n , H n o c h e n fr B M , l .z p z a ,  
F i i t r l n ,  N lir n p h e ln . U te r a . a’le Art W n n d e n ,  B r a n d  
w n n d e n .  S e lin lt tw n n i le n .  F in n e r w u r m , M a g e n g e .  

ic h w t tr e  nnd aUe b łisa r titren  B lu t e n tn i le c h a n g e n  von B r .  G . v . S c h m ltt
aus Moskan _ •

Liczne zaświadczenia słynnych lekarzy o sile leczniczej sa do przejrzenia.
Zoi. zdanie Med. Wochenschr. N r. 49 z 1877 r. i  N r  27 z 6 lipca 1878 r.

G łó w n y  NhłHil wszelkich w y r o b ó w  G n a k n  G . v . S c h m lttn  otrzymuje w 
W ie d n in  C. H a n b n e r  ap'eka „zom Engel* am Hof Nr. 6. S k ła d  ma W ea ste ln  
aptek* „zurn h. Leopold* róg Spiegel- i Plankengasse. (1669 2-10)

W A 1 S Z A W A .
Grand Hotel d’Enrope

zakład pierwszorzędny, wasapi&łe położenie w środku miaatu przv Siakim ogrodzie, 
250 bardzo wygodnie urządzonych pokoi i salonów od 1—20 rubli dziennie, wybor­
na francuska kuchnia. Table d’hoto, ekwipaże, kąpiele, niemiecka obsługa. Omnibus do 
wszystkich pociągów. (1557-6-10)

Varszawa, 1 llpoa 1878 r. SPetjfcalA I NtelTresjen

% «tS9
H]
fulA39
91
bul

iIpu

The Snffty 
*ponge

K p o n g e  
p n r ln le n n e  p n n r  

le x  B n m e o
(DLA DAM!!)

hurtownie i częściowo, są dobrze i tanio do nabycia w g ł ówn ym s k ł a d z i e  a z y a t y c k i e g o  
poł owu gąbek.  (1667-4-5)

H . Hf. O p p e n ł i e l m ,  w Wiedniu, Stadt, Babenbergerstrasse 1.

S* R J W D / J W E

P I G U Ł K I  K IO R IS O N A
P a  ARTHAUD MOULIN.

(Vajlopnze se Królików er.j'N»ra!ąc.vch 1 prze­
or, j xzczajni-) rli krew w e w szelk ich  słabo 
ar lar h złe^o l. czy mi ot u , naiłto w zołzach, 
iioz.-Oacb, wyrzutarh ekbrnych 1 zepzueln 

krwi.
Skład główny w PĄRYŻU n p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego 
„pod Korona11 w Rynku glównynr

„  - w  CZERNIOWCACH w aptece
p. Crolichowskiego.

(1032-20 I

Ważne dla budąjąoyoh!
B l a c h ę  c y n k o w ą  ze Błyn 

nej fabryki Ruffer & Comp.;
P a p ę  • prawdziwą berlińską, do 

pokrywania dachów, najlepszego wy­
robu; oraz

P o i B d l h l  różnego rodzaju, do 
skonałej fabrykacyi, z drzewa dębo 
wego parą suszonego; — sprzedaję 
w drodze komisowej po umiar ko w r 
uych cenach fabrycznych. (1515 14-18)

M a a r y e y  f s m g v a e k
w Krakowie na Steadomiu pod L. 14

D R U G I  Z U P E Ł N I E  N O W Y  P R O G R A M .
Teatr Krakowski (zimowy)

Dziś we środę i codzienne wieczór o godz. wpół do 8 oj

wlelkla gościnne przeds tawieni e
T e a tr u  f le l l in ie s ę o

w yższej maiRlŁ i lz y k l . e p ly k l. h W rn n l® !, s«»i"i8iw- 
bullziniiy sp iry ty zm u . •‘lek tryczn aścl*  assSesfeepłi lid .

DESZCZ SZCZĘŚCIA, ZŁOTA i BANKNOTÓW.
Wedrniaca bntplka. |  Taj'm u’^a F/m-v._____________ ..

I T o T O n t l l r A  uczęszczające do 
U v u v U l l l v v  wszelkich zakła­
dów raukowych, znajdą zupełne po­
mieszczenie i troskliwą op ekę pod 
b a r d t o  p r s y g l ę p i i e m l  w a ­
r u n k a m i  ; ciągła konweraaoya 
francuska i muzyka w miejscu. W ia­
domość tymczasowa: ulica UWIltofe 
pod Nr. 82 II p’etro, listownie, nod 
fit. T .  « .  ‘ (1868 2 3)

M o w o  w y n a l e s ł o n a  mnainiMviia d «  l a t a n i a
czyli cudowne usunięcie siły ciężkości.

WŁASNY WYNALAZEK „TEATRU MELLINIEGOu 39
Protensz, czyli ouiowua szefa, zupełnie nova serya przepysznych

obrazów świata.
Na zakończenî : Wielka fantastyoz.-sensaoyjna sóena z  żywyoh obrazów 

B S* z ozarodztejslą potrójna fontanną.
Z w y k le  r e n y  t e a t r a l n e .

Bilety są poprzednio do nabycia od godz. 9 —12 i od 8 popol. w kasie teatral. 
Jatro w i e l k i e  n r z e d s t a w l e n l e  Wstęp o godz. 7.

Początek o godz. 7V2. (1839-5-)
8 ^ *  Co trsy dni zmienia się program. »

Programy w polskim i niemieckim języku nabyć można po 10 cent. u bileterów
p r z y  wejściu. « ^1*33■ugar

Paryskie gąbki

K A I S E B - * ® !Q Ł  I i  f i  A  Ł  Z
fSEL PURGATIF)

lekko rozwalniający środek w ciągłych zatkauinch stolca po przewlekłych chorobach żołądka, 
wątroby i kiBzek. — M»l*erqnelle we flaszkach po */« litra.

Ł U G  M IU E R A L H T Y  Ż G Ł A Z I S T Y  nulew y),
sól mułowa źelnzlntn (suchy wyciąg mułowy). (945-6-6)

Wygodne i zupełne zastąpienie kąpieli mułowych żelnziatych także jako samo­
dzielne środki wybornie skutkujące i przydatne dla zakładów kąpielowych i użytku domowego. 
Mnł mineralny śelaztaty do kąpieli i obkładów. Przepisy leczenia i broazury darmo.

M attonl & CO., c. k. nadworni dostawcy, T tanzODSbftd Iw Czechach)
W łasny skład w W IEDM llJą Maximilianstrasse Nr. 5 i Tuchlauben N r. 14. 

Składy we wszystkich większych handlach wód mineralnych w kraju i zagranicą

K a ż d y  l o s  w y g r y w a
dnia Igo grudnia 1878 rokn ostatnie olągnlenle seryj

CfHAr. kroi. ^  »■ "trystckick

1839 r. losów ̂ państwowych
które 1  m a r e n  1 S 7 0  w » * y » th ie  wygrane wyciągnąć muszą.

W s z y s t k i e  w y s r a n e  w»n«szą przeszło O m i l i o n ó w  z ł r . ,  miedzr tern i wygr. z ł r .  8 0 0 , 0 0 0 ,  
z ł r .  7 5 , 0 0 0 ,  z ł r .  80. 000,  z ł r .  3 0 , 0 0 0  i t. d.

Tak'e losowanie, w którem k a ż d y  l u s  wygrać musi, jest jedyne, dlatego też niechaj nikt nie 
opuszcza sposobności do wzięcia w nim udziału; celem nmożebnienia i ułatwienia każdemu zakupna 
takiego losu, postanowiliśmy sprzedawać je na miesięczne bardzo małe spłaty częściowe po następnych 
tanich cenach:

J e d n a  p ln tn  część l o a n  1 § 8 B  r.
Tożsame losy z odciągnięciem najmniej, wygranej: 

po złr. 2 ct 20 * d w n d i le s t k a  na 7 ^ po złr. 1 ct. 25
u U : 3 n —-
,  .  7 ,  50. , 10 „. . 20 . -

. _ . . JYOO » -
Po otrzymanin pierwszej spłaty przesłany   r___  . ____

numerem lotu. Przy zamówieniu na kilka sztuk posyła się na żądanie, różne serye, 
n j e n c l  n a  p r o w l n c y i  będą p r z y j ę c i

dwndilestka na 6
dziewiątką „ 8
ćwiartka „ 8
połówka , 10
piątka „ 10
cały lou „ 10

1 dwudziestka na 7
* dziesiątka ,  7
A ćwiartka „ 9
* połówka „ 9
* piątka „ 10
* cały los 10 „ _ . _ „

będzie odwrotnie stemplowany dokument ze seryą
Rzetelni 
(1657-8-12)

idOo.-3o
a4.■4

4
6

U
57

5
10
10

50
50

N Y lT R d i  A  C«*. Waltznergasso Hr. 27.

iaxlehners zdrój gorzki

■ n n y a d i  J a n o s
=  najobfitszy 1 najskuteczniejszy ze wszystkich wód gorzkich

rozbierany przez Lieblga 1870, Bnnsena 1876, Freseninua 1878. 
Zdania słynnych lekarzy:

Prof. Hr, Y O »  B » m f e r r j ? «  w
wszystkich tych chorobach, w których zdroje gorzkie znajdują zastosowanie.

 „Używałem z doBko-
w r w i c m s a u .  nŁłyIQ skutkiem we

Prof. Hr. Virchow w  lf*rlinle: „ Używałem zawszo z dobrym 
i szrbkim skutkiem.11

Prof.'Dr. Ch«lubińśkl w  W arszawie:
zalety, jak żadna inna woda gorzka.u _____

„ Posiada w leczni­
czym użyt ku takie

Odczyt X- Kan. Polkowskiego p. n. 
Sikoły w Polsce 1 uosslowle ubcd*y 
krakowsoy w ozssacb najdawniejszych
dostf ć można w księgarni Friedleina, egz. 3 0 c.

brcsznrę zaś r  n 
Łlozba Sie dm w księgarni W ł. Makowskiego 

egz. 60 cent. (1843-2 3) 
Dochód -e sprzedaży obu tych broszur przezna­

czony dla Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubo­
gim uczniom szkół ludowych krtkow-k;ch.

Pracownia sukien damsM
Rynek główny, wprost kościoła ś, Woj­
ciecha L. 48, gdzie sklep Wgo Fenza.

Wsselkie namówienia Szanow. Pań 
wykonywane będą plarannie a nale­
żną wytworcością. czy to według naj­
świeższych wzorów parysk ich , czy  
własnego pom słu. (1727 6 )

Aleksandra Zamorską.

I PJ  K . t G Ł A D

ifycliowawcKO - naukowy żeński
Maryi Gomusióskiej

w Krakowie w R ynku gł. pod L. 17, 
?łąwn?ty obecnie z b. ponsyonateaa 
Wej Nowobilskiej, o tw a r ty m  xo- 
!Sta)o d n ia  1 w rx e sn la  I». r..
0 czem osoby interesowano mam za- 

wczvt zawiadomić.
W Zakhdzie tym, oprócz nauk planem 

szkolnym objętych, wyk’adane będą z azcze- 
gólnem staraniem języki obce, niemiecki
1 francuski obowiązkowo Na żądanie Rodzi­
ców udzislane być mogą inne jozyki. muzy­
ka i śpiew. Przyjmuje się także panienki 
uczęszczające do eeminarynm i osoby pra-

B gnące się wTŻej wykształcić w jeżyku fran- 
enskim. — Bliższych szczegółów udziela wla- 
--icielka Zskladu (1882 -2 -^^^| M a ryn  (iom usińsha.

Dr. Ludwik Wiszniewski
ekarz chorób kobiet 

i dzieci
powrócił już i ordynuje jak prsed- 
em rd g. 3—4 po poł prr,y ulicy

G r o d s k i e j  L. 87 na I  piętrze.
(U 44-2-3)

FABRYKA CYKORII
w Krakowie

odbiera listy i zamówienia przy 
ulicy Ł o b z o w s k ie j  pod L. 3.

(1712 9-10)

P r a w n ik
ukończony, posiadający praktykę biurowa, 
( l o s s u h u j e  i i n i l e H a e s e n l a  
w  h h i r s e  n n t a r y a l n y m .  Wiado­
mość w liinrze inforuascyjnem Wgo Karola 
Walońskiego w K r a k o w i e  przy ulicy 
Grodzkiej ]>od Nr. 93. (1837-2-3)

Jak  w poprzednich latach, 
otrzymałem i na rok bieżący w  
bezpośrednio z fabryki w  0  
ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  X  
O r o d i i e c U e g o  P o r t *  X  
l n n d - C e m e n t u  w H m -  i i  
R o w i e .  Co tydzień otrzy- 4$ 
muję świeży cement. (664-22 ) 0

n Wlaoeaty Wróblewski ^
w B a n k u  G a l i c y j s k i m .

B y ł y  p r o f e s o r  
matematyki

ma zw m yt zawiadomić Szanowną Fubll- 
r z n o ś ć . ża w roku srko’nvm 1878'79
jędzie nrzyjmiwał uczniów uczęszczających 
do S K h ó t  tutejszych na n t m l e s z k a -  

n i e  i s t ó ł .
Bliższa wiadomość przy nl. F l» » T ® « *  

S k l e j  pod Nr. 342, obok bramy Florysń- 
skiej, Il-gie piętro. Iff. D .  (1792-2-6)

Regularne przesyłki świtżego

PORTLAND C EM ENTU
odbitra i sprzedaje za gotówkcj po 
cenach f abrycznych z doliczeniem 

frachtu 
H A M H K L

J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.
(1513-5-5)

Dwa mieszkania
składające s'ę pierwsze: z 3 p<koi, nyży 
i kuchn5; drugie: z łrzech pokoi i przed 
nrkojii za knchnię sloźyć mogącego, s ą  o d  
1 p a ś ó z l e r n l k a  r . I». w  d o m u  
F a b ia n a  H o c h s t lm a  u l.  św .  
G e r t r u d y  i l «  w y n a j ę c i u . (1880 2 3)

Mieszkanie
składająca się z 5 pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, 
na parterze z balkonem i ogródkiem J e e l  
da w y n a jęc ia . —  Wiadomość przy 
ulicy L u b i c z  w pslacykn hrabiego Łosi». 

_________(1797-2-3) _________

Kamerdyner \ń strzelec
Niemiec, rozumiejący po polsku, żonaty, bez­
dzietny, w średnim wieku, którego żona jest 
obeznaną w khrznictwie, kuchni i rachnn- 
rach spiżarnianych. poszukuje odpowiedniego 
obowiązku. Adres J. G. poste rest. R a d ł ó w .  

(1725 7-)

P ie r r a  saska fabryka 
pieców bachlovycb 

porcelanowych
przedtem Ernesta Teicherta,

poleca najlepsze plecei Rucbllle 
p o r c e l a n o w e  z najlepszego ma 
teryału i najpiękniejszy ch form, p o  

z n i ż o n y c h  c e n a c h .  
Gene r a l na  Agencya  IM. Z i e l e ­
n i e w s k i  inżynier w H r o R o w l e  

ulica K r o w o d e r s k a  Nr. 167.
Agenoya i składy vszelkiob budo 

wlanych artyknłów.
(1761-4-6)

Dr. ł .  W anrhaner w *™ feowle:
rozwalniający środek leczniczy.*

Prof. Hr. Bpfegelherg W rocławiu: iNSS?hM5idźim-
kich, któraby tak pewnie, tak jednostajnie równo i z tak małemi przeszkodami działała.*

Prof. Hr. I c a H E o n l v . ILlchtenfela *»' W iiriburgu:
.Przepisuję obecnie wyłącznie we wszystkich tych wypadkach, gdzie nżywanie wody gorz­
kiej jest nakazane.*  .

.Nie pozostawia nio 
do życzenia pod wzglę-Prof. Hr. Friedreich w  Heidelhergru:

dem pewności i łagodności swego działania.*

P r o f .  D r .  v . R u l i l  w  M o n a c h i u m : c K V zybko’ pewnie *bezboleści.*
„Przynosi jnż w bar. małych 
dawkach pożądany skutek."P r o f .  D r .  M u § s b a u m  w  M o n a c h i u m :

P r o f .  D r .  W u n a e r l i c h  »
zażywania, a dla żołądka nieszkodliwy.* _____    (1233-10-10)
n Wodę gorzką H unyadi Jdnosu nabyć można we wszystkich składach wód 

mineralnych i  prawie u wszystkich aptekarzy.
 Właściciel: A n d r z e j  D s x lc h is e r  w  B n d a p ew « c 8 e .

SKLEPY
w „szarej kamienicya od uli­
cy S ie n n e j  każdego czasu do 
wynajęcia. Wiadomość u w łaś­
ciciela w  kantorze bankowym.

(18  40 - 2 - 3 )___________________

Poszukuje się
G O S P O D Y N I
& o r a s  M i i c h a r l t i  h e *  § * »  
f a ń s k i e j  i l o s e i ,  l e n i s t w a .  
p r * y  z d r o w y m  r o *  u  aa l e ;
któraby ugotować umiała dla siebie 
i dwóch lub trzech OBÓb, jak również 
miała pamięć o szczupłej czeladzi, 
wydoju krów i porządnem utrzymy­

waniem nabiału.
Zgłosić się mają uzdatnione do 

gospodarstwa domowego osoby wol 
ne, pud adresem: W l a ś c i c l e  
H ć f c r  p o d  D u k l ą  J  IM. bez 
frankowania p o r i t f t  D u k l f t

1 ________ (187D2-3)

i  K o r o n h i ,  w s t ą ż k i , >
^ to vary  pastmonloze, Ftowary pastmonloze, 

~ f r w t i i l z * e  I g n s l l k ’ __
tudzież wszelkiego rodzaju (1670-8-6) F  

przybory dla konfekcyi damski*jj_ ®
poleca I lrm t*  f a b r y c z n a  ^

A l e k s a n d e r  B r a n d t  >
W le n ,  K r u b a a ,  H lr « h e n * a » « e  S. L  

t w a g a .  Szczególnie polecam na pnrę je- ć  
sienną następne artykuły, które posiadam w ^  
partyach na składzii po bardzo zniżonej ce- a 
nie: wielfcą paftyę czar. i kolor lionskiej £  
faille, czar. kaszmirów i kracisst., czar. fren- ^  
drli jedwab , strojów pasnroonicznycb, przy- .  
borów pasamonicz. i guz i ków męski ch,  r

Nasienie
Rzepy pastewnej

ściernianki (Stoppeltubensamen) J e ­
l e ń  l i t r  po 1  s i r .  w. a. poleci 

J .  B u l d e w i c i  w B o c h n i .
(1529-15 20)

Hr. fryd . L enflla
balsambrzozovy

zajmuje wskutek wybor­
nego skutku i dobroci 
pierwsze miejsce między 
wszystkiemi środkami  
(piękności i uznanym jest 
|od wielu lat jako naj­
lepszy wyrób. Własności 
te sprawiły mu sławę 
europejską i uczyniły go 
niezbędnym dla wielu ko­
biet i mężczyzn wszyst­

kich cywilizowanych narodów. Części oery 
posmarowane tą

roślinną emalią pleknośol
nabierają wkrótce lśniącej białości w połą- 
ezeniu z najpiękniejszą gładkością i delika­
tnością. Po kaidorazowem użycin odpada pra­
wie nieznaozuie łupież z cery, przez co bardio 
wiele osób uwolnionych zostało zupełnie 
z wszelkich zastarzałych cierpień skórnych 
jak: opaleni* od słońca, piegów, blizn z ospy, 
węgrow, wyprysków, wyrzutów, nienaturalnej 
czerwoności twarzy i nosa, niezdrowej cery, 
liszajów i t. p. Prócz tego cera nabrała w 
każdej porze roku podobną do aksamitu bia­
łość i giętkość, która jost potrzebną do zu­
pełnie pięknej cery, co się zachowuje nawet 
do późnego wieku.

0 * P* Słoik z opisem użycia kosztuje 
t  s t r  SO . W

Do nabycia we Lwowit u p. Zygm, Rnckera, 
aptek* pod srebrnym orłem. ul. Krakowska; 
w Czerniowcach u p. J. Gcdichowskiego apt. 
Główny skład rozsyłkowy dla Anstryi-Węgier 
n^rzymujeW. Henn w Wiedniu. (748-20-50)

SseiOBkuu Drukarni .CZASU", Gdjttwiedamitty r«$aca drukarz Józef &mk«ńński


